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M\mm Kołi polskiego.
W iedeń 18 grudnia

Z W iednia otrzymujemy od jednego z 
przyjaciół naszego pisma następujący komen­
tarz do niedzielnej dekkraoyi Koł pol­
skiego :

Koło polskie ohoąo w myśl swego man- 
data  stać na stra ty  interesów krajowyoh i 
narodowych, może tę służbę spełniaó tylko 
przy istnienia i ozynnem działaniu parlamen­
tu. Nie chcąc, aby bez nas, nami rządzono, za­
strzegało się też już wielokrotnie przeoiwko 
rządom bezp rlam entarnym , j  ak również przez 
ciąg dwu la t potępiało obstrukoyę niemiecką, 
jako hamulec parlamentaruej czynności. Stąd 
też nie może i obecnie uznawać za słuszną 
broń w walee parlamentarnej obstrukoyi cze­
skiej i dlatego przeoiwko niej się zastrzega. 
W ooenie obstrukoyi należało uwzględnić, że 
błędy obeonego rządu, do którego brak zau­
fani* w swo m czasie prezes Koła polskiego 
publicznie wyraził, są tejże obstrnkoyi po­
wodem.

W  sprawie obstrnkoyi pamiętać dalej 
trzeba o dwóoh okoliosności&oh, a mianowi­
cie: że tryum f niemieckiej obstrukoyi unie­
możliwił skuteozne tejże przełamanie w obrę­
bie istniejącego regulaminu izby; każde zaś 
forsowanie akoyi przeciwko Czeobom w izbie 
i komisyaoh mogłoby tylko do aw antur czyn- 
nyoh w parlamencie, ciągłe zaś głosowanie 
Koła polskiego z lewicą niemiecką przeciwko 
Oseohom, musiałoby do stanowozego rozbicia 
prawioy, nawet do powstania ostrego anta- 
gonismn między Kołem polskiem a Czechami
doprowadzić.

Interesem niemieckiej Oemeinburgschafi 
jezt rozbicie prawicy, natomiast interesem 
Koła Polskiego i interesem pańsfrga je s t u- 
t r z y m a n i e  p r a w i o y .  Dlatego też po­
mimo niemożności zgodzenia zię na obstruk­
oyę oseaką i  niemożnośoi je j popierania, by­
łoby wbrew m teresunr zrsju  i tylokrotnym 
uznanym zasadom Koła, uważać, prawioę 
skutkiem obstrukoyi za rozbitą, owszem z na- 
eiskiom należało podnieść, że prawioę i na­
dał Koło Polskie uważa za jedynie słuszną 
podstawę akeyi parlamentarnej.

Uwzględniając stosunki liosebne w par 
lamenoie, oraz niecbcąo zadaleko posuniętą 
Wyłącznośoią dotychczasowych stronniotw pra­
wioy przyczyniać się do utrwalenia związku 
niemieokich stronniotw i trwałego ioh zaprzy 
jaśn iania się z Włochami, jako antytezy pra­
wicy,   było politycznie koniecznem zazna-
ozenie gotowości prawioy do współdziałania 
z nmiarkowanemi grupami parlameu-
tu, o ile to będzie możebnem, bez zrzeka* 
nia zię swyoh zasad, a współdziałanie to by­
łoby bezsprzecznie bardzo pośądanem dla po­
wrotu do normalnego życia parlamentarnego

i  m m t i i

P O W I E Ś Ć

Napisał JULIUSZ MARY.

(Oiąg dalsij).

— Wiem, że... będziesz posłuszna... woli 
umierającego... Słuchaj więc... kobieto... Znam 
cię... Gdybym dziś powiedz ał... oo zawiera .. 
ta  szkatułka... rznoiłabyś j ą  w ogień... i zro­
biłabyś... głnpstwo... Kobieto, oto, co o i.. roz- 
kazuję... Zaohowasz tę  szkatułkę... nie saglą- 
dająo do niej... Otworzysz dopiero... ja k  cię 
wzzysoy opuszczą... w nędzy... albo .. w dniu... 
kiedy twój syn, którego tak kochasz... będzie 
nieszozęśliwy z powoda niskiego poohodze- 
nia i ubóstwa... Otwórz ją  w tedy .. i posłuż 
się tern... oo wewnątrz znajdziesz... tam je st 
majątek...

Opadł znów na poduszki i zaczęło się 
konanie,

W parę minnt już  nie żył, nie dodaw­
szy ani słowa więoej...

K n ie  osęśei

i dla skuteoznego popierania interesów na­
szego kraju, zagrożonych i cierpiących przez 
zastój parlamentaryzmu. Dlatego w uchwale 
o tych stronnictwach umiarkowanych wspo­
mnieć należało.

Przyznanie tak zw. konieczności pań- 
stwowyoh odpowiada tradycyjnem u stanowi­
sku Koła.

Wybór sejmowy.
Tarnów 18 grudnia.

W wilię wilii odbędzie się uzupełniający 
wybór posła na sejm z kury i wielkiej wł a ­
sności byłego obwodu tarnowskiego w miej­
sce hr. Mieczysława Reya. W obecnej chwili 
wymieniają trzeoh kandydatów: Mikołaja hr. 
Reya z Prsyborowia, Stefana Sękowskiego 
marszałka mieleckiego i Jana br. Konopkę 
z Brnia. Będzie to wybór wcale trndny, sko 
ro nawet Czas nie je st w stanie się zdecydo­
wać na jednego z kandydatów, ale raz ja k  
najgoręoiej zaleca p. Stefana Sękowskiego a 
drugi raz zdaje się popierać br. Konopkę. 
I  istotnie wszyscy ci kandydaci należą do 
te j kategoryi ludzi, którzy w sejmie byliby 
pożytecznymi— niestety atoli jedno je s t tylko 
miejsoe i jeden tylko z nich wybranym być 
może.

O ile mi wiadomo, każdy z tych kandy­
datów ma też pewne zasługi obywatelskie. 
Dr. Mikołaj hr. Rey należy do rzędn ludzi 
ruohliwych i ozynnyoh, słowem i piórem po­
piera ekonomiozny i rolniczy rozwój naszych 
stosunków. W obecnej sytuacyi jeden jest 
tylko podnoszony zarzut przeciw tej kandy­
daturze, a mianowioie, aby się nie zdawało, 
że mandat je s t dziedzioznym, pozostaje przy 
pewnym rodzie i przechodzi ze s try ja  na bra­
tanka. Gdyby to nie był m andat opróżniony 
skutkiem resygnaoyi hr. Mieozysława Reya, 
niewątpliwie znaoznie więoej szans wyboru 
miałby hr. Mikołaj Rey, który jak  już wyżej 
zaznaczono, jwb i p e u y w  charakteru męskie­
g o  i zdolnym i praoowitym i prawym obywa­
telem kraju.

W  obecnej chwili zdają się atoli prze­
ważać szanse na rzecz kandydatury p. Stefa­
na Sękowskiego, który w ytrw ałą, rozumną 
pracą i wzorowem prowadzeniem powiatu 
mieleokiego, gdzie jest siedlisko agitaeyi lu­
dowej, potrafił sobie zdobyć niezwykłe uzna­
nie i mir nawet u przeoiwnikćw polityoznych. 
P. Sękowski przez pewien przeciąg ozasu za­
siadał jnż  w sejmie, a  jako doskonale obzna- 
jomiony z administraoyą powiatową i gm in­
ną, niewątpliwie oddałby teraz, gdy znowu 
reforma administracyi wyłaniać się zaczyna 
na widownię, niemałe usługi. Pod względem 
politycznym jest p. Sękowski umiarkowanym 
ale szoserym konserwatystą.

Kandytury tej nie można inaczej, ani

C Z Ę Ś C  D R U G A .

żeli bardzo sympatycznie powitać i życzyć 
je j powodzenia. Swoją drogą szczęśliwym 
je s t obwód tarnowski, że ma kilku kandyda­
tów, z których każdy byłby oenną siłą w sej­
mie. Ze spokojem tedy wyniku tego wyboru 
wyczekiwać możua, nowy poseł bowiem, bez 
względu który z kandydatów wybranym zo­
stanie, niewątpliwie pracować będzie sknte- 
oznie i z pożytkiem dla kraju, 

z

Położenie zewnętrzne.
Lwów d. 19 grudnia.

Bes pervenił md triarios — naczelne do­
wództwo angielskioh sił zbrojnych w Afryce 
południowej oddane zostało jenerałowi Ro- 
bertsowi, który w Sudanie i Indyach dosłu­
żył się buławy marszałkowskiej. Właściwym 
jednak wodzem będzie jenerał lord Kitche- 
ner basza, jako szef jeneralnego sztabu, gdyż 
trudno go było czynić przełożonym Starszego 
rangą Bullera, któremu nadto pozostawiono 
komendę w Natalu. Jenerał Kitohene: złożył 
w walkach z mahdzistami dowód, że jest wo­
dzem myślącym, wielce roztropnym, przygo­
towującym rzecz do» konale, ale bije, gdy 
wszystko przygotował. Cóż jednak będzie, 
jeżeli taoy „rębajły" jak  Methuen, Gatacre i 
Buller pozostaną przy swoich dotychczaso­
wych komendach, zwłaszcza Gatacra miał 
Kitohener sposobność poznać w Sudanie.

Dalej, ja k  wiemy z telegramu, zarządził 
gabinet angielski wszystko możliwe — i nie 
możliwe — celem pomnożenia armii na polu 
walki. W ysłaną zostanie siódma dywizya i 
służbę garnizonową w Anglii obejmą milicje.

Zapewne ta  siódma dywizya pojedzie 
bez map dokładnyoh i dopiero w drodze na 
okrętach będzie się przyuczać służby wojen­
nej jak  wysłane poprzednio dywizye. Ale od­
płynąć nie sztuka. Trzeba szozęśoia, aby do­
płynąć bez rozbioia okrętu; a dopłynąwszy 
długo ozekaó, aż przyjdą dc sił po podróży
lu d z ie , Itctu.- - ł . 0 JL—  1
ba dojeohaó albo dojść na pole boju. Tych 
okolioznośoi nie przemoże nawet zacięta i 
bogata w środki wola brytańska.

Kitohener nie zdoła z Egiptu prędzej 
jak  za tydzień przybyć do Kapl&ndu, Ro- 
bertsowi jeszcze dalej. Przez ten czas Buller, 
Gatacre i Methuen, okopawszy się, nie ruszą 
się ze swoioh pozycyj, a więc White w La 
dysmioie i Kekewioh w Kimberleju, nie mo­
gąc się doczekać odsieczy, może będą kapi­
tulować zmuszeni. Strategicznie jeszcze nie 
je st wojna przegrana dla Anglików; czy 
Kitohener wyuczy ich nowej taktyki, k tóra- 
by do zwycięstwa prowadziła a nie do cię­
gów straszliwych, to pytanie. Nową taktykę 
zadekretować można, ale to jeszoze gorzej 
pobałamuci włożonyoh do starej taktyki ofi­
cerów i żołnierzy -  należało pomyśleć o tern,

gdy było dosyć czasu w Anglii. P rzypom ni­
my w krótkości, jak  się o armii angielskiej 
po tegorocznych manewrach wyraził właśnie 
jenerał Buller:

„ P i e c h o t a  angielska nie nmie mane­
wrować w polu. Ofioerowie ściśle trzym ają 
się regulaminu (jeszcze z czasów Wellingto- 
na; p. t ) starają się dobrze zachować odstępy 
i szeregi, ale ani im w myśli dostosować swo­
ich żołnierzy do sposobu wojowania przeci­
wnika. Także w strzelanin brak samodzielno­
ści; żołnierz jak  automat strzela tylko na ko­
mendę, oficerowie zaś znają tylko strzelanie 
salwami i komenderują jak  ich dziadowie 
z pod Watterloo. K o n n i c a  zgoła nie zna się 
na taktyce innych rodzajów broni i całkiem 
nie jest wprawioną do służby wywiadowczej, 
co się fatalnie odbija w jej lękliwości i nie- 
ozynności. A r t y l e r y a  je s t juśció lepsza, 
ale także nie bez wad i często zasłaniać ją  i 
maskować musi, wysłana naprzód piechota. 
Ale przedewszystkiem brak wszędzie, od gó 
ry do dołu, ruchliwości, wiedzy i swobody 
ruchów."

Obozowa krytyka Bullera sprawdziła się 
w ogniu w jennym. Nie inne wojsko miał 
Kitchener w Egipcie, miał oraz niedaleko do 
Anglii i oraz zapewniony miał dowóz żywno­
ści. W Afryce południowej będzie on miał 
do czynienia z Boerami, a nie z mahdzistami 
i jeśli powstanie wybuchnie w całej pełni, 
ja k  ju ż  się na to zanosi, pozbawiony komu­
nikacji i dowozów doczeka się gorszego lo­
su niż Napoleon w Moskwie.

Królowa Wiktorya nie chce w tern po­
łożeniu wyjechać z Londynu choćby tylko do 
pobiskiego Windsoru. Na naradę gabinetową 
nie powołano Chamberlaina, co tłumaczą je ­
dni tem, że musiał pojechać do Dublina 
po patent na doktora uniwersytetu, a drudzy 
tem, że byłe to narada wojenna, do której 
nie wszyscy ministrowie należą — jedno i 
drugie je s t tylko wykrętem, które odsłania 
grozę położenia, bo upadek sprawcy wojny.

Jed®“  P S ifcM ią  oraz^ “ więoej' '  opu­
szczają z tonu chambsrlainowskiego. Cross 
wołał, że po wojnie, która mimo chwilowych 
klęsk mnsi się skończyć zwycięztwem, nie 
można będzie pozwolić Transyaalowi, aby za­
grażał znowu Anglii. Ks. Deyonshire już ty l­
ko prosił, jeżeli kto napada na gabinet, to 
niechaj napada, ale niechaj nie krzywdzi 
n efortunnych jenerałów. A sąu ith już całkiem 
złagodniał. Powiedział on d. 16 bm., że po 
wojnie będzie koniecznie potrzeba zmienić po­
litykę angielską w południowej Afryce, aby 
nie powróciły niebezpieczeństwa teraźniejsze. 
„Przyszłość południowej Afryki zależy od tego, 
aby nadano trw ały modus vivendi życiu polity­
cznemu obu białych plemion, które tam obok 
siebie mieszkają."

S p o d z ie w a n o  się w  A D glii, że będzie 
m o żn a  wysłać do Kaplando część jeszcze

wojsk z Indyj — dzisiaj przyznają dzienniki 
że to niemożliwe, ponieważ wybuchł tam 
głód i ludność groźnie się odzywa. A zape­
wne nie głód je s t jedynym  tego powodem, 
bo nieraz on w Indyach grasował. Sułtanowi 
tureckiemu niesłychanego blasku dodały zwy­
cięstwa tureckie w Grecyi ua całym świecie 
mahometańskim, ztąd łatwy wniosek, jakie 
wrażenie w podbitych przez Anglię plemio­
nach wywołają wiadomości o je j strasznych 
slęskaob, zadawanych przez „chłopów" w 
Afryce południowej.

Równocześnie z nominaeyą Robertsa i 
Kitchen^ra mianowany został adm irał Beres- 
ford wodzem sił angielskich na Sródziemnem 
morza — Anglia więc robi przygotowania 
także na morzu.

Osaczyła już okrętami swemi wybrzeża 
eałej Hiszpanii, k tórą podejrzywa o ohęć 
przyłączenia się do Francuzów i Rosyan prze­
ciw Anglikom; obsadziła okrętami całe Czer­
wone morze, aby nie przepuszczać statków 
dowozowych dla Boerów. A najwięcej troska 
ją  flota francuska adm. Fourniera snująca się 
po wschodnich wodaoh Śródziemnego morza, 
której wódz z Konstantynopola ndać się miał 
do—Sebastopola do admirała Skrydłowa.

Francya wysyła znaczne posiłki do Ma­
dagaskaru, a w franenskiej izbie posłów po­
stawił były minister marynarki Lookroy wnio­
sek asygnowania rządowi 600 milionów fran­
ków, po połowie na pomnożenie floty i floty- 
li i na uzb ojenia morskie we Francyi i pun­
ktach oparcia je j flot.

W Holandyi złożono już  dwa miliony 
guldenów dla Boerów. W Ameryce po klę­
sce Melhuena cpinia coraz bardziej zwraca 
się przeciw Anglikom, zbierają składki na 
Boerów. Włochy prawie z czcią bałwoohwal­
czą spoglądały na Anglię; cała niemal prasa 
włoska była anglofllską aż do klęsk ostatnich; 
dzń iaj radzi Anglikom, aby za wszelką cenę 
oorychlej pokój zawarli, a unosi się nad Bo­
erami.
glia z głupiej zawiści zabroniła była wojskom 
włoskim wylądować w Zeili i żająć tyły Me- 
nelifeowi. „Anglia mogła wówczas stworzyć 
sobie z Włoch wiernego i silnego na polu mi- 
litarnem przyjaciela — natomiast poświęciła 
Włochy Menelikowi i sobie grób wykopała".

Dzisiaj na dobitek gotów Meuelik po swo­
jemu odwdzięczyć się Anglikom; prasa an ­
gielska donosi o intrygach przeciw Angl kom 
na dworze abisyńskim ; na razie atoli zacho­
wuje się Menelik neutralnie.

Zanosiło się na zatargi między Rosyą 
a Japonią i to na prawdę. Dzisiaj pogłoski 
owe ucichły; zaprzeczają im zwłaszcza z Pe­
tersburga, a prasa angielska czuje się zniewo­
loną dodać, że stosunek między Rosyą a Ja ­
ponią jest wcale pr yjacie ski i oba państwa 
starają się jeszcze bardziej spotęgować ten 
stosunek.

I.
Z Doliny Loary, pięknej w wieńcu drzew 

dokoła, z tysiąoem winnic na wzgórzaoh, po 
nad któremi wznoszą się pałace i białe dom- 
ki, przenosimy się w kraj dziki, gdzie zima 
je st zaledwie znośna na wyżynach, a w doli- 
n&oh lato rozkoszne; na granicę Francyi i 
Włoch, gdzie wzdłuż szozytów niebotycznych, 
dzieląoyoh dwa narody, żyją, oierpią wa­
lecznie, przygotowują zię do przyszłych bo­
jów i wzmacniają ciało i duszę, nasi żołnie­
rze alpejsoy, w czapkach baskijskich, w krót­
kich kaftanach z płaszczem zwiniętym na ple­
cach, w obuwiu miękkiem, oboiśniętem pasa­
mi skórzanemi.

Ten kraj, to Sabaudya.., a góry, to 
Alpy...

Po roku 1870 Michał i Fryderyk dwa 
lata przebyli w Rozieres, dwa la ta  w apa- 
tyi, pozbawiaj ąoej energii do pracy. Przyszła 
w końcu ohwila, zbudzili zię z tego zna, zmę­
czeni bezczynnością.

W reszcie przekonani byli, żeniezapomną 
boleści przeszłych, a praca, ruch, uczynią im 
lżejszym oiężar żyoia.

W jednym  czasie zgodzili się na opu* 
szozenie doliny, gdzie dotąd żyli i gdzie ka­
żdy szozegół prsypominał im tyle radości, ile 
zarazem najstraszniejszych tortur.

Było im wszystko jedno, gdzie się prze­
niosą, nie ohoieli wybierać, skorzystali z pierw­
szej nadarzonej okolioznośoi i Michał nabył 
wielkie pieoe w Albertyille, a jednocześnie

konoesyę na dużej przestrzeni w górach, gdzie 
odbywały się poszukiwania i gdzie zaczęto 
eksploatacyę antracytu.

Chooiaż praoe ioh, tak  samo, jak  życie, 
były zawsze wspólne, Fryderyk jednak wziął 
pod wyłączny zarząd kopalnie antracytu, a 
Michał zajął się wielkimi piecami.

Lecz największą troską, głównym celem 
ich życia, jedynem szczęściem i myślą prze­
wodnią, która od otwarcia oczu, do wieczora, 
jeszoze wpół śnie nie wychodziła im z głowy 
a w nooy w marzeniach nie odstępowała, by­
ła ich pieszozooha, była Marya-Róża

Ponieważ dziewczątko było delikatne, nie 
mogli mieszkać oały rok w Albertyille. Za 
ostry klimat porą zimową w tej częioi Sa- 
baudyi. Na zimę zatem udawali się nad je ­
zioro Bourget, tam Michał posiadał zbytkownie 
urządzoną willę, w stylu włoskim, otoczoną 
gajem boków, sosen, modrzewi, drzew ligo­
wych i granatów rosnącyoh w gruncie.

Na lato powracali do Albertyille. Tu, 
w pałaoykn Blano Chemin, odosobnionym, na 
stoku góry okrytej zielonośoią, a jednocześnie 
bliskim miasta, spędzali lato, mając przed so 
bą wesołe krajobrazy doliny Isery i podnóża 
Arty. W oddaleniu piętrzyły się podwaliny 
gór Tarentaise, aż do wierzchu Małego Ś-go 
Bernarda, tam, gdzie zawieszone jak  gniazda 
orle, więoej, niż dwa tysiące czterysta u etrów 
nad poziom, w obłokach i śniegach, niewi­
dzialne forteoe Cham pioni i Redoute Ruinóe, 
chronią tę drogę ojozystą przed napaścią n ie­
przyjaciół.

Tam to, w tyoh dwóch zakątkach Sabau- 
dyi, nad jeziorem Bourget, lub w Alpach o 
groźnych i wspaniałych widokach, rosła Ma­

rya-Róża — bo Marya-Róża ma obecnie dwa­
dzieścia lat.

Średniego wzrostu, smukła, a jednak do­
brze zbudowana.

Dotrzymała tego, co obiecywała w ko­
lebce. Jest blondynką z oczyma koloru chabru. 
Lecz czarne rzęsy, bardzo długie, rzucają 
taki cien, że w chwilach zamyślenia oczy la­
zurowe wydają się ciemnemi. Tak samo by­
łoby zapewne w chwilach smntkn, oczy takźe- 
by pociemniały ; lecz życie je j było tak słod­
kie, otoczone staraniem  dwóch tjoów, tak do­
skonale z nimi zjednoczone, że przedtem dzie­
cko, a obecnie młoda dziewczyna, łez nie 
znała.

Kąciki ust podniosły się do uśmiechów 
i dwa dołki się wyżłobiły, prawdziwe m iej­
sca do pocałunków dla tego, który stokroć 
szczęśliwy, zbudzi to serce dziewicze.

Nie rozłączała się z Michałem i Fryde­
rykiem. Oni sami naprzemian zajmowali się 
je j kształceniem. Wzięli jednak ochmistrzy­
nię, ażeby czuwała nad nią, kiedy zmuszeni 
byli wyjechać z domu.

Żadnej zazdrości pomiędzy nimi, ciągłe 
usiłowania o zdobycie miłości Maryi-Róży. 
Dziewczyna dzieliła ich też równem przywią­
zaniem. A jednak w tych dwudziestu latach 
były czasem chmurki, których niewinną przy­
czyną staw ała się Marya-Róża.

Kiedy doszła do wieku rozumienia wszyst­
kiego, a przedewszystkiem zdolności robienia 
porównań, kiedy widziała dokoła siebie dzie­
ci na rękach matek, a cór i darzone słodkim 
pocałunkiem i pieszczotami maoierzyńskiemi, 
wypytywała swoich dwóch ojców:

— Dlaczego nie znałam matki?

Oni od dawna przewidywali zapytanie, 
głównie Fryderyk, a pomimo to, zastało go 
nieprzygotowanym. Oo prawda, mit>ł dla niej 
gotową histoiyę, a jednak la historya nie 
chciała mu przejść przez usta.

Michał patrzył na brata, który się wa­
hał i cierpiał widoczn.e, a spojrzenie jego 
zdawało się mówić :

Pierwsza kara za twoją winę.
Historya, ułożona dla młodej dziewczy- 

ny, była bardzo prosta. Nie wiedziano, kto 
byli je j rodzice. Michał i F ry le ry k  wcięli ją  
z domu sierot i adoptowali.

— Dlaczego mnie rodzice opuścili?
— Nie wiemy.
— Ozy nigdy się nie dowiem?
Michał dał odpowiedź nieokreśloną.
— Nigdy? Kto może wiedzieć? Kto od­

powiada za przyszłość?
Fryderyk zbladł. Przyszłość? Któżby to 

odkrył? Ktoby uwiadomił brata o zbrodni 
przez brata spełnionej ?

Powiedział Maryi-Róży porywczo:
— Nie, moje dziecko, nigdy się nie do­

wiesz, niestety! nigdy!...
A widząc, że zamyśliła się nad niedooie- 

czoną zagadką, zapytał:
— Czego ci brakuje przy i^as?
— Nic mi nie brakuje.
— Ani ojciec ani m atka nie mogliby 

cię więcej kochać
— Jestem tego pewna.

(O. d. n.)
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Wszystkie mocarstwa — a zaliozają się 
do nich już tylko państwa, posiadająoe zna­
czną silą morską obok lądowej — wszystkie 
czuwają, czatują, obliczają, akby wziąć udział 
w „wielkiej likwidacyi", którą Bńlow zapo­
wiedział w rajohstagu, a którą bądzie juśció 
nie likwidacya Austro-Wągier, jaką zbyt za- 
chłanni z pomiądzy Niemoów i zbyt naiwni 
z pomiądzy Francuzów z-powiadali na zgon 
cesarza Franoiszka J  zefa, tylko ma byó likwi­
dacya olbrzyma — dumnego Albionu!

Rzemiosła a fabryki.
Druga połowa bieżącego stulecia była i 

jest jeszcze dotychczas widownią objawu bar- 
dze poważnego, a obchodzącego nietylko je­
dnostki, ale i cały świat i wszystkie narody. 
Objawem tym  jest upadek rzemiosła, samo­
dzielnie przez jednostki uprawianego, które 
stopniowo ustąpuje miejsca wielkiemu prze­
mysłowi fabryoznemu. U nas idzie to wolniej, 
aniżeli na zachodzie Europy lub w Ameryoe, 
niemniej jednak idzie ciągle. Przed kilkudzie­
sięciu laty tkactwo było jednem z kwitną­
cych rzemiosł. Dziś, wobeo istnienia wielkich 
fabryk, jako rzemiosło, upadło niemal zu­
pełnie.

Dawniej wszelkie przedmioty wyrabiali 
rzemieślnicy, a kierownictwo produkcyi było 
w rąkach cechów. Cech regulował produkcyą 
i konkurencyę. 1 tak n. p. piekarse tylko 
kolejno po kilka dni w tygodniu piec mogli 
— lub rzeźnicy bydło bió. Gdy zauważono, 
że za wielu jest rzemieślników w danej ga- 
łązi pracy, to zmniejszano liozbę uczniów. 
Zdarzało się, że wypadało nieraz po 6 m aj­
strów na jednego czeladnika lub uoznia. Za­
wiść o chleb prowadziła do licznyoh sporów 
zwłaszoza z obcymi przybyszami.

W 6-tem dziesięcioleciu naszego wieku 
z zaprowadzeniem swobody praoy stosunki 
się zmieniły — ale nietyle pod wpływem po­
stępów techniki wytwarzania, ile pod wpły­
wem ułożenia się zapotrzebowania, a miano­
wicie jego skupienia się, koncentraeyi. — 
Wystarczy tu  wspomnieć wielkie miasta, no­
wożytne wojska, zakłady państwowe i gmin­
ne, jako też przewozowe, wielkie magazyny i 
spółki spożywoze i t. d.

Następnie zjawiły się zadania, do jakioh 
rzemiosło nie dorosło: bndowy mostów, ma­
szyn, okrętów, nrządzeń faorycznyoh — wy­
magające współdziałania inteligenoyi, kapi­
tałów i lioznyoh sił roboczych.

Ponieważ upadek rzemiosł nie je st by­
najmniej objawem pożądanym, więo też pań­
stwa i społeozeństwa starają  się o zbadanie 
warunków, w jakich rzemiosła się rozwijają, 
nrzyozyn — dla których upadają — oraz o 
upadkowi.

Między innymi profesor uniw ersytetu 
lipskiego zbadał gruntownie cały proces prze- 
staozani się rzemiosł w przemysł fabryczny. 
W obszemem, dwutomowem dziele kreśli on 
cały ów proces, a przyozyny upadku rze­
miosł widzi w następuj ąoyoh pięciu punk­
tach:

1) W yparcie rzemiosła przez produkcyę 
fabryczną lab składową. Taki los spotkał da­
wniej tkactwo, zegarmistrzowstwo, guzikar- 
stwo itd. w nowych czasach szewstwo, k&pe- 
lnsznictwo, powroźniotwo, nożowniotwo, grze- 
bieniarstwo. Los rzemiosła w takim  razie za­
leży od tego, czy wyrób nadaje się do na- 
prawki, która rzemiosła trochę jeszoze pola 
zostawia.

2) U sz c z u p le n ie  obszaru rzemiosła a to 
przez zlanie się kilku rozmaityoh rzemiosł 
w jednolity  zakład wytwórozy np. kołodiie 
je , koszykarze, stolarze, ślusarze, lakiernioy 
itd. w wyrobte wózków dziecinnych, podobnie 
w fabrykaoyi mebli, maszyn, urządzeń fabry­
cznych. — gdzie poszozególne rzemiosła są 
wcielone w nowy zawód przemysłowy.

Następnie zagarnia wyrób masowy po­
szczególne opłacające się robo ty : zamki,
pędzle, szczotki itd. Tak np. z introligator­
stwa powstało nie mniej jak  44 poszczegól­
nych zawodów przemysłowych.

Podobnie zagarnęły fabryki pierwsze za- 
ozątki roboty, wymagające zwykle większej 
siły mechanicznej, przy ozem rzemieślnik ze­
szedł tylko na urządzaoza, instalatora — go­
towe okna, drzwi, parkiety, okuoia, przyszwy 
do batów itd. Na dobitek woisnął się tu je ­
szoze pośrednik handlarz, któremu rzemieślnik 
nadzwyczaj dożo (60 prc. i więcej) płaoió 
musi.

Niemniej ważnem jest pojawienie się 
nowych surowców i sposobów wyrobu, które 
się więoej nadają do produkcyi masowej. 
Przykładem gięte meble, wyroby druoiane, 
gutaperkom e, naczyuia emaliowane itp.

3) Pi yłączenie rzemiosł do wielkioh 
przedsiębi. stw np. własne bednarnie w bro­
warach, kuźnie, kołodziej nie, w arstaty repa- 
raeyjne na kolejach, drukarnie państwowe 
itd. A dodać trzeba, że dla tyoh zakładów 
świeży dorost sił kształcić musi rzemiosło sa­
modzielne.

4) Wynędznienie rzemiosła przez zmiany 
w zapotrzebowania społecznem i towarzy­
ski em : dość wymienić perukarstwo, wyrób 
pergaminów, bednarstwo (wskutek używania 
naozyń blaszanych lub porcelanowych) podo­
bnie i garncarstwo.

6) Zależność od handlu spyoha i zaniosło Inne zarzuty są niemniej oiężkie i gdy-
do rzędu wyrobników domowyoh dla maga- by sąd je  zbadał, toby nabrał wyobrażenia o 
zynów. Rzemieślnik po wielkioh miastaoh dla tern, kto je s t Roiński i o tern, że Monitor 
wysokich ozynszów mięsaka nieprzystępnie miał słuszność atakuj ąo p. Roińskiego. 
i niewygodnie dla klientów, którzy prędszą Zarzuty te są następuj ąoe : 
usługę znajdą w sklepaoh gotowych wyrobów, 1) Gdy um arł prezes izby adwokackiej 
gdzie mają wybór rseozy potrzebnych. Gdzie lwowskiej dr. Jan  Gzaykowski przed 4 laty. 
tedy chodzi o towary gotowe do użyoia a da- wówozas miał na pogrzebie przemawiać dr. 
jąoe się wyrabiać w typach przeoiętnyoh — Roiński, ale rodzina śp. Czaykowskiego sprze- 
tam rzemiosło znajduje się w niebezpieoseń- oiwLa się temu, uważająo to sobie za ubli-
stwie. Choąo się utrzymać, musi się swiąsaó żenie.
s magazynem, staó się kapitalistyoznem. I 2) W r. 1870 ohoiał zaciągnąć niejaki 

Ponieważ ogół właśnie w największe jjaźw iński pożyozką na dobra Poddniestrzany 
liozbie poszukuje wyrobów o typaoh przeoięt i Olesza. Na dobrach tych oiężyło jednak do-
nyoh, stąd też magazyny stały się dziś po-jżywooie pani Jażwińskiej, a na niem około
trzebą, bez której niemal obyó się niepodo-160.000 zl. pp. Bollanda i E ttingera. P. Jaź-
bna. Ta także znajduje się źródło, w którem 
rodzi się „tandeta". Byle taniej! — woła ka­
żdy przeciętny nabywca, więo magazyn ohoąo 
■adosyó uozynió temu żądaniu, stara się o wy­
roby tanie, bea względu na to, że są liobe.

wiński poruczył wyrobienie tej pożyczki dr. 
Roińskiemu, który sprawę ułatw ił sobie tak, 
że wyłudził od pp. Bollanda i E ttingera kwit 
ekstabnlaoyjny. obieoując wypłacić ieb nale- 

jżytośó natychm iast po podjęcia pożyczki.
W tych warunkaoii rzemieślnik stal się Tymozasem dr. Roiński mimo że ju ż  poży- 

zależnym najpierw od fabryki, która zdolną oskę ztealizował, dłuższy czas ta ił to przed 
jeet przeciętny wyrób taniej na sprzedaż do-jpp. Bollandem i Ettiugerem , którzy dowie- 
s ta wiać, a potem od magazynu, który żąda od dziawszy się wreszoie jak  sprawa stoi, chcie
rzemieślnika praeważnie wyrobu taniego i ofia­
ruje zań oenę możliwie najniższą.

W Niemozeoh z tego powodu rzemiosła 
z wielkich miast przenoszą się na wieś, gdzie 
warunki żyoia i praoy są tańsze, aniżeli w 
miastach licznie zamiesakałyoh. Za istnienia 
monopolu oeohowego po wsiach prawie wcale 
nie było rzemiosł. Od czasu aaprowadze- 
nia swobody pracy, przeszło milion rze­
mieślników po wsiach tylko praouje. U nas 
ta  emigracya rzemiosła z miasta na wieś nie 
okazała się dotychczas konieozną.

Ponieważ w interesie społeoznym leży 
podtrzymywanie rzemiosł, one bowiem na ró 
wni z rolnictwem, przemysłem fabryoznym 
handlem stanowią podstawę dobrobytu mate- 
ryalnego, więo też wszędzie; zarówno na Za 
obodzie, jak  i u nas podejmowane są bada­
nia, w jak i sposób możnaby uchronić rzemio­
sła od upadku. Badania te  zawsze i wszę­
dzie niemal do jednego dochodzą rezultatu, 
a mianowicie, że jedyną drogą, dążącą do 
podniesienia rzemiosł, j e s t : łączenie się w 
związki i spółki, oraz podniesienie osobistej 
zdatnośoi rzemieślnika przez nlepszenie wy­
kształcenia teobnioznego, kupieokiego i mo­
ralnego.

I  u nas ju ż  próbowano tworzenia spó­
łek i związków. Próby wydawały reaultat 
przeważnie niopomyślny, nie znaczy to je ­
dnak, aby zasada sama była wadliwą. Nie. U 
nas wadliwe było prowadzenie tyoh zwią­
zków i spółek. Dziś w naszych aferach rze­
mieślniczych zaozyna się budzić przekonanie, 
że spółki i związki do niezego nie doprowa- 
daą. Przekonanie to je s t bardzo zgubne, gdyż 
ta l izmu magazynowego. "’ł”

Dziś, ~dy o przywróceniu monopolu ce­
chowego nie może byó nawet mowy, w spół­
kach tylko i w związkaoh znajduje się ra tu ­
nek. Nie udało się raz, trzeba zbadać grun 
Łownie prsyozyny, dla oaego się nie ndało i 
ponownie wziąć się do praoy a unikać błę­
dów poprzednioh. O tern koniecznie powinni 
pamiętać rzemieżlnioy nasi.

Z  izby sądowej.
(Proc i Monitora.)

Lwów 19 grudnia.
Na wtorkowem posiedzeniu sądu lwow­

skiego w rozprawie przeoiw Ernestowi Brei- 
trowi, redaktorowi Monitora, wszozął się wła­
ściwie drugi proces, może jeszcze większy od 
pierwotnego.

Jak  wiadomo, Breiter oskarżony je st o 
oszczerstwo, bo twierdził, że dr. Roiński, ad­
wokat lwowski, przed wielu laty pobrał od 
kilku mieszozan lwowskich pieniądze na urzą­
dzenie banderyi konnej dla oesaraa i potem 
tych pieniędzy nie zwrócił.

Obecnie na rozprawie — ja k  dotyohozas 
— wykazało się, że dr. Roiński pieniądze 
owe wydał na koszta banderyi, a nawet z 
własnej kieszeni ooś dodał. Otóż oskarżony 
Breiter tern niepowodzeniem rozdrażniony na­
pisał list do przewodniozącego rozprawy.

Na początku tedy wtorkowej lozprawy 
przewodnioząoy oznajmił, że otrzymał od o- 
skarżonego pismo, w którem p. Breiter cha­
rakteryzuje prowadzenie przez przewodniczą* 
oego rozprawy jako stronnicze, żąda odczyta­
nia tego pisma publioznie, a wreszoie zapo­
wiada szereg różnyob wniosków. Przewodni- 
oząoy oświadcza, że pisma odczytać nie może, 
gdyż zawiera inwektywy, któryohby p. Brei­
ter nie mógł bezkarnie wygłosić w sali sądo­
wej i do któryoh zamanifestowania ożył aż
drogi pozasądowej. Za ubliiająoą powadze są­
du stylizaoyą pisma skazał trybunał oskarżo­
nego na grzywnę 26 zł.

Natomiast trybunał dał głos p. Breite- 
rowi, aby mógł postawić swoje wnioski i 
wnioski te właśnie stanowią wspomniany wy­
żej proces w prooesie.

P. Breiter motywował te wnioski tern, 
że nie ohodzi mu woale o senzaoyę, ani o 
spopularyzowanie Monitora, lecz jedynie o na­
piętnowanie „takiego ozłowieka" jak  dr. Ro­
iński. Dlatego Monitor ozyni ma aarsut sprze­
niewierzenia owych pieniędzy na banderyę, 
ale zarzut ten  nie je s t ani jedynym ani na j­
cięższym przeoiw p. Roińskiemu.

li wytoczyć dr. Roińskiemu proces o oszu­
stwo, Proces ten nie przyszedł do skutku 
tylko dzięki interwencyi p, Jaiw ińskiego, 
który nakłonił tych panów do tego, że zado­
wolili się wekslem z podpisem Roińskiego i 
Jaiw ińskiego.

8) Leon Sachs, patryota, który w r. 1863 
poświęcił oały swój m ajątek na cele narodo­
we, zabezpieozył na nim dla swojej córki 
małoletniej 6000 zl. Były to dobra Ruda w 
Brzeżańskiem. Na dobra te zaciągano potem 
pożyczkę za pośrednictwem dra Roińskiegó, 
który i w tym  wypadku wyłudził od Sachsa 
kwik. ekstabulacyjny, a nie dał mu z je ­
go należytośoi ani oenta. Sachs daremnie 
szukał sprawiedliwości, aż wreszcie, gdy mu 
odmówiono s&tysfakoyi nawet w ministeryum 
sprawiedliwości, z rozpaczy i nędzy rzucił się 
w nurty Dunaju.

To jest świadeotwem — zauważył przy- 
tem p. Breiter — że dr. Roiński cieszył się 
zawsze wielkimi wpływami w sferach sądo­
wych... i cieszy".

4) W roku 1883 zajmował się dr. R o­
iński wraz ze swoim przyjacielem dr. Krat* 
terem wy kupnem gruntu pod kolej jarosław - 
sko-sokalską. Trasa miała przechodzió przez 
grunta małoletniej Litwińskiej, którą się o- 
piekował p. Mfinter. Owóż dr. Roiński na­
rzuciwszy się p. Mfinterowi za dort dcę p ra­
wnego, obiecał mu, że sprzeda ów grunt za
10.000 złr. i sprawił to, że niedoświadczony 
p. Mtlnter w zaufaniu w pomoc dra Roiń- 
skiego, podpisał lekkomyślnie ak t ekspro- 
pryacyjny, na mocy którego oenę eksproprya- 
cyjną oznaczono na 3.000 zł. Gdy p. Miinter

°z żądaniem, aby on sam mu wy- 
płaoił przyrzeczoną nadwyżkę 7.000 złr. dr. 
Roiński zrazu uoiekał, potem zaś oświadozył, 
że to trudna rada, że kolej nie chce dać 
więcej, że on coś może jeszcze w ytarguje i 
że to ooś złoży się do depozytu małoletniej, 
a 3.000 zł. nieob sobie p. Mtlnter za fatygę 
zatrzyma. P. Mtlnter oburzony tą  ostatnią 
propoayoyą, zaskarżył Roińskiego do sądu 
i do izby adwokackiej, lecz nic nie wskórał.

6) Dr. Roiński i jego wspólnik w spra­
wach ekspropriacyjnych dr. Kr&tter w innym 
wypadku postarali się o to, że aby mieszozan 
Uhnowa i Karowa przerazić i dla celów spół­
ki powolniejszymi uczynić, wytoczono im pro­
ces karny o oszczerstwo i zbrodnię gwałtu 
publioznego. Trybunał jednogłośnie mieszozan 
uwolnił, a w wyroku zaznaczył, że dr. Roiń­
ski i dr. K ratter przekopywali funkoyonaryu- 
szów kolejowych.

6) P. Gedeon Gedroyó i pani Stefania 
br. Łęczyńskich Czerniakowska poświad­

czą, że dr. Roiński namawiał p. Czernia­
kowską do wytoozenia sobie pozornego pro 
oesu w celu wyrządzenia szkody skarbowi 
państwa.

7) Od br. Łąozyńskiego wyłudził dr. 
Boiński reoes od procesu, który hr. Łęczyń­
ski wytoozył o kwotę 70.000 zł. Weronice hr. 
Łęczyńskiej, klientoe dra Roińskiego. Stało 
się to tak : przed hr. Łąozyńskim twierdził 
dr. Roiński kłamliwie, że ma od br. Łęczyń­
skiej upoważnienie do przyznania mu 12.000 
złr. rooznej renty dożywotniej i kilkunastu 
tysięoy zlr. w razie sprzedaży Kutkorza, kie­
dy zaś br. Łąozyński, ufająo powszechnie 
szanowanemn mecenasowi, od prooesu odstą­
pił, Roiński wyparł się obietnicy.

8) W prooesie karnym wytoczonym z po­
wodu malwersaoyi w zarządzie abrachowane- 
go towarzystwa kredytowego miejskiego, za­
rządził sędzia śledczy radca Sawozyński uwię­
zienie dr. K rattera jako zarządoy masy a dr. 
Roińskiego jako jego wspólnika. Jakimś spo­
sobem dowiedzieli się o tem wozas obydwaj 
i wbrew ustawie radcę Sawozyńskiego usu­
nięto od dalszego śledztwa i wytoozono mu 
naw et dysoyplinarkę.

9) W sprawie spadku po br. Eiobbomie 
interweniował p. Roiński w roku 1864 i 1866 
i zi zatajenie majątku spadkowego do inwen­
tarza należąoego, skazany został na grzywnę
16.000 złr.

Na ta wszystkie sarzuty przytoczył oska­
rżony różnyob świadków, oraz żądał odczyta­
nia różnych aktów sądowych.

Z wnioskiem, aby sąd wszystkie te spra

wy zbadał, zgodził się tak obrońca dr. Grek, 
jak i prokurator.

Po przerwie trybunał ogłosił uchwałę, 
dopuszczającą wnioski oskarżonego, z w yją­
tkiem jednego i wyłt czająoą sprawę dr. Ro­
ińskiego z obecnego procesu, celem przepro­
wadzenia śledztwa.

Przystąpiono więo do sprawy drugiej, 
p. W achnianina, który oskarżył pp. Breitera 
i Łucyka o umieszczenie no ta tk1 jakoby pe­
wien poseł ugodowy ruski, jako delegat „Be- 
sidy" w Samborze, zbliżył pewnego mężczy­
znę z aktorką ruskiego teatru  F. i za to ze 
100 zł. dla ni >j przeznaczonych, sobie wziął 
60 zł.

P. Wachnianin zaprzysiężony zeznawał 
po polsku, na wyraźne żądanie przysięgłych. 
Opowiadał szczegółowo każdą chwilę pobytu 
swego 24-godzinnego w Samborze w r. 1893, 
gdzie bawił dla zbadania stosunków teatru 
ruskiego udowadniając, że wprost nie było 
czasu ani miejsca na taką scenę. Jest tedy 
przekonania, że akoya ta ukartowaną została 
wspólnie przez współpracowników Hałyczani- 
na, Diła i przez p, Breiter celem znieważe­
nia go jako polityka.

K R O N I K A .
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Ze sfer kolejowych. W obrębie dyre- 
kcyi stanisławowskiej zamianowany został 
Marek W altuob asystentem z płacą 700 zł. 
w etacie kanoelaryjnym, Jan  Maz z Zale­
szczyk przeniesiony do Kołomyi, Kazimierz 
Wiliński z Pukowa zamianowany naozelni- 
kiem w Zydaczowie, Adam Baczyński z Si- 
obowa zamianowany został tam n&ozelnikiem, 
Kornel Lewioki z Teresina przeniesiony do Ho 
dowie, Wilhelm Fischer z Czeri iowiec do 
Iokan, Jankiel Golde^berg ze Stanisławowa 
do Cbodorowa, Leon Neseluc z Yolksgartenu 
do Czerniowiec, Mieczysław Sochacki z Je ­
ziorzan do Hmzdyczowa-Kochawiny, Franci­
szek Smyczyński z Sicbowa do Stanisławowa, 
Ottobar Tuczek z Hatny do Czerniowiec, Ma­
ksymilian Schmucker z Czerniowiec do Yolks­
gartenu, Juliusz Feller z Ick«n do Hatny, 
Uzesław Nawarski ze Stanisławowa do Czort- 
kowa, Stanisław Mayerberg z Halicza do Si­
cbowa.

Stopień lekarzy w eterynaryjnych na 
lwowskiej akademii weterynarskiej otrzymali: 
Wacław Kviz rodem z Yelimu w Czechach 
(z odznacz.) Piotr Sawicz rodem z Markaszy- 
oy w Sławonii (z odznacz.) i Ferdo Strouhal 
rodem z Brezoyicy w Cborwacyi (z odzn.).

W m agistracie lwowskim od Nowego 
Roku biuro I  dóbr miejskich i spraw finan­
sowych obejmuje radca p. Stanisław Cetwiń- 
ski, dotychczasowy kierownik departamentu 
TX, biuro III  budownlcze radoa p Bolesław 
Ostrowski, dotychczasowy szaf departamentu 
VI. do biura VI sprawy szpitalne przechodziuuOjTUUDfittBUŴ  ___ 1_  I
starszy radca p. Em il Cossa, a do biura IX  
dla spraw sanitarnych i targowych radca p. 
Tyberyusz Hobgarski, obecny kierownik de­
partamentu III.

Wiadomość o chorobie br. Siemieńskie- 
go-Lewiokiego i to ciężkiej, okazała się na 
szczęście znpełnie mylną.

Pom nik Mickiewicza we Lwowie. Ko­
m itet zajm ujący się wystawieniem tego po­
mnika przedstawił członkom rady miejskiej 
i dziennikarzom za pomocą latarni magi­
cznej fotograficzne obrazy tego pomnika w 
takim stanie, w jakim  on ostatecznie będzie 
wystawiony. Wiadomo, że komitet poczynił 
w pierwotnym projekcie pomnika liczne zmia­
ny, do któryoh artysta chętnie się zastosował. 
Żmiany te wyszły na korzyść pomnika. S tra­
cił on charakter kandelabra, zyskał na mo­
numentalności, a w postaciach i w ich ukła­
dzie zdobył dużo polotu i poezyi.

Licznie zebrani członkowie rady miej­
skiej i reprezentanci wszystkich pism lwow­
skich z uznaniem wyrażali się o tym pomni­
ku, a pod wpływem tego wrażenia hojne 
składali ofiary na rzecz jego.

Zajście w sądzie. Podczas wtorkowej 
rozprawy w procesie Ernesta Breitra w są­
dzie lwowskim przyszło do bójki na pięści 
i to aż do krwi między p. Adamem Czernia­
kowskim, jednym  z oskarżycieli Lreitra, a p. 
W. Działo się w tłumie osób, która właśnie 
podczas przerwy wyszły na korytarz.

Zakupy świąteczne. „Jedność" lwowskie 
stowarzyszenie katolickich robotoików, wy­
dała odezwę do ogółu w sprawie zaku­
pów świątecznych. W odezwie tej czytam y:

„Obowiązkiem je st każdego dobrego ka­
tolika, by wszystko, co ma nam służyć do 
uświetnienia tego wieczoru, pochodziło wy­
łączcie z rąk katolickich, by wszystko pocho­
dziło od katolickich rzemieślników i kupców, 
a nie od wyznawców innej religii.

Prze de wszy Btkiem więc takie przedmioty 
jak  opłatki, kantyczki, cukry, ciasta, wszel­
kie ozdoby do Bożego drzewka, malowanki, 
szopki, świeczki powinny byó tylko zakupy­
wane w sklepach katolickich i za świętokradz­
two niemal musi być nważanem nabywanie 
tego, oo nam stół wilijny ma ubrać, u żydów.

Popierajmy tylko swoich. Sami najle­
piej wiemy, że ciężkie jest położenie naszych 
rzemieślnikaw i kupców, to też obowiązkiem 
je s t naszym popierać ich w miarę sił na­
szych “.

W sprawie starosty brzozowskiego Au
gusta br. Dzieduszyckiego wniósł interpela 
oyę w radzie państwa posał Stapiński, zarzu­
cają* mu zaniedbywanie godzin urzędowych, 
nadużywanie władzy urzędowej, jako też 
prywatne zajście z p. Boishebertem. Nie mo­
żna odmówić posłowi prawa czynienia w dro­
dze interpelaoyi zarzutów przeciw urzędn:- 
kom z powodu ich urzędowania i niewątpli­
wie w każdym razie władze przełożone słu­
szność tych zarzutów zbadają i postąpią 
wedle istniejących przepisów. Proszeni atoli 
jesteśmy c zwrócenie uwagi, iż zajście p. 
A. hr. Dzieduszyckiego z p. Boishebertem by­

ło na tle czysto prywatnem, nic wspólnego z 
urzędowaniem nie miało i ja k  nas zapewnia­
ją , sprawa ta  uczciwie i stanowczo została 
załatwioną, nie nadaje się więc aui do inter- 
pelacyi w parlamencie ani do komentarzy na 
sejmikach relacyjnych a jeśli dzieje się inaczej, 
to mimowoli musi się nasuwać podejrzenie, 
że przyczyną tego sąscysye, jakie były między 
br. Dzieduszyokim, starostą a p. Stapińskim, 
jako kandydatem poselskim a następnie po­
słem. Wskazaną zaś je s t rzeczą, aby unikano 
w działaniach poselskich nawet cienia stron­
niczości i osobistych uraz.

Zamach samobójczy. W poczekalni I  
klasy na dworcu kolejowym w Stanisławowie, 
usiłował pozbawić się życia, adjunkt kolejo­
wy, Julian L. stacyonowany w Delatynie 
ozłowiek żonaty i ojoiec kilkorga dzieci! 
W zamiarze samobójczym zadał sobie scyzo­
rykiem kilkanaście płytkich a jedną na 7 
ctm. głęboką ranę. W czas pospieszono mu z 
pomocą i usunięto niebezpieczeństwo. Powód 
zamachu niewiadomy.

Zamieci śnieżna ponownie się srożą w 
Czechach. Jak  nam telearafnia 19 bm
Pragi, w wielu okolicach Czech nietylko po- 
oiągi nie kursują, ale i poczta do wielu miejsc 
nie dochodzi

S trajk  piekarzy praskich — ja k  n*m 
telegrafują 19 bm. — już się skończył. Maj­
strowie zgodzili się w oałości na żądania czela­
dników i praca po piekarniach zaozęla się 
już  wszędzie we wtorek rano.

Katastrof) kolejowe. Telegrafują nam 
19 bm. z Opawy, że na stacyi Ostrawie Mo­
rawskiej na Slązku między Przerowem a 
Boguminem w poniedziałek najechał w gę­
stej mgle pociąg osobowy na pociąg towaro­
wy i w tym wypadku sześcioro osób lekko 
zostało pokaleczonych.

W nocy znowu z niedzieli na poniedzia­
łek, jak  nam telegrafują z Paryża 19 bm. na 
torze kolei orleańskiej między stacyą Mont- 
Moreau a Charmani’em najechały na się dwa 
pociągi pospieszne i w tym wypadku jeden 
człowiek poniósł śmierć, a dwudziestu odnio­
sło rany.

Piękną uroczystość święcono w łonie 
lwowskiego towarzystwa łyżwiarskiego. W 
wykonaniu uchwały walnego zgromadzenia 
tego towarzystwa, które zamianowało p. Zyg­
munta Łaszowskiego swoim członkiem hono­
rowym, uda się ubiegłej niedzieli gremialnie 
wydział tewarzystwa z wiceprezesem p. De- 
ryngiem na czele do mieszkania prezeaa swe­
go, aby wręczyć mu dyplom i dar honorowy. 
Pomieszkanie to znajduje się w willi na Pod­
zamczu, któią p. Łaszcwski zamieszkuje już 
od lat 40 lat przeszło. Szczegół ten wystar­
cza by przypatrzyć się rzeczy uważnej. Wi­
dza, zaraz n wstępu obejmuje atmosfera swoj- 
skości, duohem minionych ozasów owiana. 
Budowa willi, to jakby dawna siedziba staro- 
szlacheokiego dworu. Piątrowe pokoje urzą­
dzone pysznie gustem wschodnim i jakky w 
reminiscenoyi pobliża Zniesienia, dawnej ma- 
jętnolbi rodziny Łaszo wukioh i walk tam z 
bisurmanami staczanych, obwieszone są od 
góry do dola, makatami i haftami i kobier­
cami wsohodmmi. Natomiast urządzenie po-

SOJO W--pzrtaróirjroh ma, ju ż  cechę czysto ro­
by!?1* 1 ° bfitUJ'e W narodowego

Sala dolna mianowicie, obwieszona por­
tretam i rodziny Łaszowskich w karmazyn&oh 
i niewiaat w robronach, sprawia podniosłe a 
zarazem rzewne uczucie. Wśród tych obra­
zów na szozególną uwagę zasługuje portret 
ojca p. Łaszowskiego, przez ojca Artura Grot- 
gera malowany. Tegoż pędzla znajdują się 
także obraz, przedstawiający Bolesława Chro­
brego na koniu, z pocztem wojsk swoich. Po 
nad wszystko jednak  góruje pamiątka, która 
już  przeszło od 70 lat znajduje się u rodziny 
Łaszowskioh tj. autograf wieszcza Mickiewi­
cza, na okładce pierwszego wydania Walen- 
roda, przez wieszcza dla pani z BerejliówHo- 
łowińskiej napisanego. Rzecz niepojęta że o 
tym  drogocennym autografie prawie nie wspo­
minano jeszcze i że ta, już  nie jednej tylko 
rodziny, lecz narodu całego pamiątka, dotąd 
w zapomnienia pozostała.

Sama oeremonia wręczenia daru honoro­
wego h rtystycznie wykonanego dyplomu prze­
szła wśród zwyozajnych w takich razaoh 
przemówień i odpowiedzi, a oo za tem idzie 
i przyjęcia a zakończoną została improwizo­
wanym toastem Kuliozkowskiego. W końcu, 
znajdujący się pod ręką fotograf wykonał 
zdjęcie ucztującej grupy.

Sztuki piękne.
pertoar tea tru  br. Skarbka

We środę d. 20 grudnia po raz 1 „Je ­
szcze raz" komedya w 3 aktach Blumenthala 
i Kadelburga, przekład M. Saohorowskiego.

Opowieści Andersena. Nowy wybór dla 
młodzieży, w przekładzie Antoniny Gawroń­
skiej — z rycinami. Lwów. Ks. S. Jakóbow- 
ski. Str. 194.

Andersan ma wybitne stanowisko w liter 
raturze powszechnej, jako twórca zgoła no­
wego typu bajki, łączącej w sobie bujnośó 
wyobraźni ze wspaniałym blaskiem formy i 
bogatym podkładem moralnym. Porywa mło 
dzież swemi opowieściami, a  wiedzie J ą  ku 
wyższym ideałom piękna i prawdy. To też 
lektura Andersena przynosi nietylko milą 
rozrywkę, lecz zarazem przynosi prawdziwy 
pożytek duchowy.

Dotychczasowe autologie Andersenowskie 
w języku polskim są już przeważnie wyczer­
pane. P. Gawrońska uczyniła tedy zadośó ży­
wo odczuwanej potrzebie dokonaniem nowego 
przekładu, zwłaszcza że przekład to wzorowy, 
w całem tego słowa znaczeniu. Wszystkie 
olśniewające oechy oryginału znalazły w nim 
wyraz. Trzeba być bardzo zamiłowanym w 
przedmowie i doskonale go odcaaó, aby zdo­
być się na tak mistrzowski przekład.

Zewnętrzna strona książki jest ohlub- 
nym dowodem staranności wydawoy. Pod 
względem typograficznym edyoya ta  przed­
stawia się doskonale, s śliczne kolorowe ilu- 
straoye stanowią prawdziwą je j ozdobę. Do 
zalet tej edyoyi należy także niska stosun 
kowo cena: I zt, 20 ot. za egzemplarz.

r

Nowości na zimę z  konfekcyi damskiej mta MAGAZYN SCHAYEROW we Lwowie.
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•  „ Józefina “ Hermana Bahr*a, która j a t
na kilka soenaoh... upadła, okazała się po 
ra i pierwszy w dnia 16 bm. w Krakowie i 
doznała również chłodnego przyjęcia, jakkol­
wiek tak pod względem gry ja k  wystawy 
przedstawioną była doskonale. Winę niepo­
wodzenia ponosi wyłącznie autor, który na-

Sisał wprost satyrę na Bonapartego, a wia- 
omo przecież, i i  postać tę cały świat posta­

wił na takiej wysokości, i i  dziś odzieranie 
je j z aureoli nie sprawia przyjemności ani 
czytelnikowi książki ani widzowi atworu sce­
nicznego. Pan Bahr odarł Napoleona prawie 
l  wszystkiego, co ma przypisu ją; ani tam 
geniaszu, ani odwagi, ani rozumu polityczne­
go. Wszystko ośmieszone, wydrwione pooząw 
szy od stosunka z pierwszą ioną Józefiną 
Beauharnais, skończywszy na., historycznej 
nawet pozie Napoleona, której wedle autora, 
naaczył -ię od słynnego artysty Komedyi 
francusL. j Taimy. Napoleon je s t w pierw­
szych trzech aktach zależnym do śmieszności 
od... spódniczki r,j. swej żony, ostatnim głup- 
ta r m prawie, który na nic innego nie zważa, 
tylko na urządzenie Tujleryj na kształt da­
wny. I  to ma być pierwszy konsul! Już Sar- 
don w „Madame Sans Gene“ nieco pozwolił 
sobie w tym kierunku, ale cóż to za poró­
wnanie z p. Balu’a „Józefiną*. Tam autor 
z lekka ohłoszoze, podrwiwa w drobiazgach, 
ale w całej robocie postaci odczuwa się cześć 
i uwielbienie, tu plwanie psa złośliwego, 
1 dlatego zrozumiałą jest ta rezerwa publicz­
ności krakowskiej a upadek sztuki na zagra­
nicznych scenach.

Sztukę poprzedził prolog, w którym au­
tor usprawiedliwia się przed publicznością 
dlaczego w ten sposób przedstawia bohatera. 
Muza wygłasza zdania rozmaite i oświadcza, 
iż podsuwała autorowi rozmaite myśli kogo 
obrać na bohatera sztuki między innymi i... 
Bavaaho.l*, lecz najbardziej przypadł mu do 
gustu Bonaparte. Prolog z wdziękiem wygło­
siła uroczo wyglądająca p. Przybyłkówna

Wystawiono rzecz w stylu bez zarzutów 
i kostyumy tak artystów jak  komparsów były 

historycznie prawdziwe. Generała a następnie 
pierwszego konzula Bonapartego grał p. K a­
miński oddając z całym talentem niesmaczną 
postać p. Bahr1 a. Jedyny zarzut jakibym te­
mu artyście zrobił, to zbytnie podkreślanie 
(co prawda w myśl intenoyj autora) śmieszno 
stek i ujemnych właściwości Napoleona. Jó 
zefina p. Bed iarzewsk;ej miała styl i graną 
była bardzo dobrze; bierne epokowe kostyu­
my budziły podziw niemniej jak  i przepię­
kny wygląd artystki, z którą pod względei" 
do5 .>ru tualet nikt się równać nie może. Inni 
artyści ja k  Sobiesław, Węgrzyn, Przybyło- 
wieo, Boman, Zawierski itd. jak  zaweze 
działali dodatnio. Talmą był Kotarbiński; lek- 
oya sachowanie zię zrobioną była arte. 
W wdzięcznej roli Ludwiki pokojówki Józefi 
ny w ystąpiła p. Górska odznaczaj,,oa się niepo 
sęolitą urodą, piękną budową ciała i wspa­
niałą postawą oraz brakiem wszelkich innych 
koniecznych warunków soenioznyoh począ­
wszy od głosu, o którym ktoś zię wyraził, że 
je s t pierwszorzędny, gdyż słychać go tylko... 
w pierwszym rzędzie foteli, a skończywszy 
aa niemożebnych ruchach. Syna Józefiny E u ­
geniusza grała p. Czechowska, aktorka młoda, 
zapowiadająca wiele w przyszłości

Beżyserya Solskiego jak  zawsze dosko­
nała. A rtysta ten znalazł jeszcze czas na 
stworzenie pysznej sylwetki Abbóe Brebilon, 
dostaoi prawie niemej. A jednak jak i w tern 
był styl, jakie opiacowanie zoeny ! {K. C.)

Rocznica Listopadowa.
{Drogie kamienie).

Twardość, kolor i kształt - odznaczają 
kamienie drogooenne — mówił jeszcze Pli­
niusz.

Twardość, kolor i szlifowanie, a więc ró­
wnież kształt — stanowią główne zalety ka­
mieni drogich — pisał Krzysztof Klub w ro­
ku 1771.

Wytrzymałość materyału, kolor i kształt 
— są cechami zasadaiozemi piękna — mówi 
słynny estetyk angielski Buskin

A więo kamienie drogie są piękne... i słu­
żyć powinny do uwydatnienia piękności, ohoć 
często są używane do celów, nic wspólnego 
i  pięknośoią nie mających.

Ta ardośó drogich kamieni bywa różna, 
w każdym razie jednak bardzo znaczna. Jeżeli 
twardość dyamentu, który kraje szkło, ozna- 
ozymy przez 10, to rubin, szmaragd będą 
miały twaidośó 9, inne coraz mniej, aż do 
ametystu 7, turkusa 6, opalu 5 do 6.

Trwałość drogich kamieni jest również 
bardzo wielka. Wytrzymują one olbrzymie 
temperatury. Dyament stopić zdołano dopiero 
w elektrycznych ogniskaoh Moissamin przy 
przeszło 2100* ciepła.

Są one niespożyte dla kwasów i alkalii 
które na nie żadnego nie wywierają wpływu.

K sz ta łt  drogich kamieni w przyrodzie 
jest krystaliozny, a zatem dokładnie foremny, 
chociaż te formy bywają różne, gdyż i syste­
my krystaliczne są rozmaite.

Bhsk jest jedną z największych zalet ka 
mieni drogich, a pochodzi on od załamywania 
się i rozpraszania promieni światła.

Jeżeli promień światła przechodzi ze śro 
dowiaka rzadszego w gęstsze, wtedy załamnje 
zię, a odchylenie promienia jest zależne od 
różnioy gęstości środowisk.

Bywąją załamania dodatnie i ujemne.
Nie wszystkie promienie załamnją się, 

część ich odbija się od ppwierzohni, a kąt pa­
dania jest równy kątom odbicia

Odbicie następuje nietylko od powiet zohni 
zewnętrznej, ale i od wewnętrznych płaszczyzn, 
a wtedy zdarzyć się moie, że promień odbity 
nie ma już gdzie wyjść — wtedy następtye 
całkowite załamanie sił i pochłanianie światła

Promień wohodaąoy rozszczepia się i wy- 
oho- po odbiciu już nie biały, ale rozszcze­
piony, a więo w różnych kolorach tęczy.

Wychodząc ze środowiska gęstszego do 
rzadzzago, znowu się promień załamuje w 
kierunku odwrotnym poprzedniemu i znowu

załamanie się zależy od różności gęstwi śro­
dowiska.

Tak:e zestawianie ścianek kamieni, które 
daje najwięcej załamań i najsilniej podnoszą 
jego blask, wywołują najpiękniejszą grę barw 
tęczowych, stanowi sztukę szlifowania.

Szlifowanie tedy nie je st dowolne, jest 
sztuką, polegającą na właśoiwem zestawieniu 
pomiędzy sobą ścianek, aby grę ową załamy­
wania się i rozpraszania wywoływały.

L inieje grupa kamieni jednołomnyoh, 
do k tó rtj n a lc /y  d ja m e  ', gran* , szpinel i 
opal — i grupa dwójło.unych, dających zała­
manie podwójne.

Bywają dalej kamienie barwne, których 
kolor zależy od substanoyi, z jakiej są złożo­
ne, jak  np. granat, turkus i zabarwione, k tó­
rych kolor pochodzi od przypadkowych do­
mieszek, ja k  np. rubin lub szafir.

Rozpoznanie kamieni drogich nie je s t 
łatwe. Niegdyś znaleziono jak  się zdawało, 
brylant, 1.600 karatowy, który w skarbon 
królewskim w Lizbonie uważany był za 
skarb nieskończonej wartości, na 860 miljo- 
nów ceniony.

P ójśl. ej do bliższe m badaniu przekonano 
się, iż je s t to tylko topaz, którego u irtośó 
wynosiła zaledwie 2.000 fr.

Środki poznania nie są łatwe. Chemi­
czne badanie należy wykluczyć, jako nizzoząoe 
przedmiot badany.

Pierwszy środek jest ciężar gatunkowy 
który dla wszystkich kamieni jest już  znany. 
Hyaoent najcięższy ma oiężar właściwy 4*60, 
granat 420, dyament 3*60, opal 2*20, bur­
sztyn 1*10.

To jednak nie wyztaroza.
Istnieją środki optyczne niezmierne cie­

kawe.
Polegają one na badania światłem spo- 

laryzowanem przez dwie płytki ohaloytu i 
wprowadzeniu płytki gipsowej, która dla 
każdego kamienia inaczej zmienia układ 
barw obrazu.

Ongi ciemni przodkowie nasi myśleli, 
że kamienie drogie m ają wpływ jakiś na lo­
sy człowieka i każdy miesiąc roku miał so­
bie przeznaczony kamień. Tak hyaoynt pano­
wał w styoiniu, ametyst w lutym, a rubin w 
grudniu.

Ta astrologiczna klasyfikaoya zamienił?, 
się następnie na apoztolską: szafir oznaczał 
św. Jędrzeja, szmaragd św. Jana, którego 
ozystośoią swoją miał przypominać.

Dziś jakko wiek przesądy nie wyginęły, 
to jednak poważnie już  dzielimy kamienie 
na zzlaohetne i półszlachetne, a i ten podział 
ma jeszoze swoje śoiślejzze poddziały.

Najpiękniejzzy, najtrwalszy i  z mody 
nigdy nie wychodzący dyament dawno ju ż  był 
podejrzewany, jeszoze przez Newtona o tc, 
że z jakiejś materyi palnej je s t złożony.

Bliżej mu się przyglądali Layoisier i Da- 
vy, przekonano się, że je st poprostu węglem 
krystalicznym, a Moissand w ostatnich już 
czasach potrafił go sztucznie otrzymać w 
swoim pieou elektrycznym, lecz w tak dro­
bnych kryształach, że do handlu się nie na­
dają.

Potrafi! on go nawet zupełnie niejako 
unioestwió. Ogrzany z sodą do 1000° zmki 
zamieniony w tleuek węgla.

Inna postać dyamentu — mniej wyra­
źnie krystaliozny karbonado, je st nawet od 
dyamentu twardszy i służy do szlifowania.

Szlifowania dyamentów dziś siedliskiem 
je s t Amsterdam.

Dyamenty znajdują się w kopalniach 
południowo - afrykańskich, w lejkaoh ziemi­
sty oh , przerzynających wszystkie pokłady 
skorupy ziemskiej.

Przypuszczają uczeni, że są to wygasłe 
kratery wulkanów.

W  meteoryt 3’ ównież znajdowano dya­
menty.

(Tel. „Gas. Nar“.)

Wiedeń 19 grudnia.
Dziś ma się zebrać gabinet pod przewo­

dnictwem samego cesarza na naradę. Obecna 
sytnaoya polityczna nadaje szczególne zna­
czenie tej radzie.

Wiedeń d. 19 grudnia.
Dziś o godzinie 1 z południa zebrał się 

pod przewodnictwem cesarza gabinet na na­
radę. Wzzysoy ministrowie byli na niej 
obecni.

Wiedeń 19 grudnia.
Wszystkie dzienniki spodziewają się, że dzi­

siejsza rada koronna pod przewodnictwem cesa­
rza, będzie rozstrzygającą. Jednocześnie dzien­
niki snują kombinaoye 00 do zposobu wyjśoia 
z obe nej sytuacyi, przyozem przeważa myśl, 
że zastosowanie paragrafu 14 celem zabez­
pieczenia t. zw. konieczności państwowych, 
stać się może istotnie niezbędnem. W tej 
mierze atoli nie ma dotąd żadnej pewnej in- 
formaoyi. Zdaniem najpoważniejszych dzien­
ników ódroozenie rady państwa nastąpi w 
najbliższym czasie.

znajdowała się także sprawa zniesienia stem­
pla dziennikarskiego.

Dumba postawił wniosek, aby uznać na- 
głośó uchwalonego przez izbę posłów projek­
tu  ustawy, dotyczącego uregulowania płao 
sług państwowych i wziąć ten przedmiot za­
raz pod obrady.

Ks. Auersperg podniósł, że Izba żadne­
go projektu ustawy nie może załatwić, jeśli 
się go nie trak tu je  w formie nagłej. Izbie 
panów przedłożono kilka oderwanych projek­
tów ustawodawczych, podczas gdy to, ozego 
państwu najpilniej potrzeba, nie może docze­
kać się załatwienia.

Od trzech lat żaden budżet nie był par­
lamentarnie nohwalony, a ugoda z Węgrami 
jeszoze nieukońozona. Izba panów czyni z sie 
bie ofiarę, załatwiając parę zpraw nagłych dla 
ratowania konstytucyjnych pozorów, a nie 
może zabrać głosu w sprawach dla państwa 
najdonioślejszych.

Przyrzekł głosowań za nagłością przed­
łożonego projektu, ale n>e mógł nie opowie­
dzieć powyższyoh żalów.

Z kolei wniosek Dumby przyjęto. Izba 
uchwaliła następnie przel azaó kom.syom do 
zdania sprawy na najbhższem posiedzenia 
ustawę o szczególnych przepisach dla Yorarl- 
bergu w przedmiocie ksiąg gruntowych, u- 
stawę o zniesieniu m yt państwowych i o wy- 
jątkowem przedłużeniu mandatów członków 
izb handlowych i przemysłowych.

Projekt uztawy o zniesieniu stempla 
dziennikarskiego i kalendarzowego na wnio- 
rek Niebauera, który zwróoił uwagę, że spo­
wodowany przez to ubytek dochodów n'e 
znajduje pokrycia w budżecie odesłano do 
komisyi budżetowej.

Izba panów uchwaliła w końcu ustawy 
o zniesieniu gremiów chirurgioznyoh, o prze­
dłożeniu mocy obowiązującej ustawy o ulgach 
w należytośoiaoh od konwersyi wierzytelności 
hipotecznych, ustawę o regulaoyi płao służby 
państwowej, a wreszcie po przemówieniu mi­
nistra kolei W itteka, dodatkową konwenoyę 
zawartą w Paryżu, do międzynarodowej umo­
wy w sprawach ruchu kolejowego.

Następne posiedzenie izby naznaczono 
na 21 bm. Na porządku dziennym ustawy o 
przedłużeniu mandatów ozłonków izb handlo­
wych i przemyzłowyoh, o zmianie podatku 
rentowego i o zniesienia m yt państwowych.

Komisy e.
Wiedeń 19 grudnia.

Na wozorajszem posiedzeniu komisyi 
ugodowej w dyskusyi formalnej, która po­
przedziła przystąpienie do porządku dzien­
nego, Czeob Mastalka żądał odroczenia obrad 
do ozasu, póki rząd nie poda szczegółowych 
dat objaśniających ugodę. Wniosek ten od 
rznoono. Następnie w 'dyskusyi merytory­
cznej zabrał głos Czeoh Knlp, który mówił 
do godziny 1. Po przerwie o godz. 3 podjęto 
obrady na nowo. Knlp zabrał głos w dal­
szym ciągu i przemawiał do wieczora.

W iedrń 19 grudnia.
O godzinie 11 przed południem zebrała 

się dziś komizya budżetowa izby posłów. P. 
Milewski imieniem Koła Polskiego wyraził 
nbolewanie, że pomimo spóźnionej pory pro- 
wizorynm budżetowe jeszoze nie przyszło pod 
obrady. Polaoy są gotowi głosowań za dwu- 
miezięoznem prowizorynm.

Bada państwa.
fTel. „Gi , N»r.)

Izba panów.
Wiedeń 19 grudnia. 

Dzisiaj w południe zebrała zię izba pa­
nów na posiedzenie. Na porządku obrad je j

Telegramy i telefonematy
W ledeu 19 grudnia.

Z  okazyi urodzin carskich dany był 
wczoraj obiad dworski, w którym wziął 
udział arcyksiążę Otto, rosyjski ambasa­
dor hr. Kapnist z personalem swojej am­
basady, ministrowie Gołuchowski, Kallay, 
Kriegshammer, hr. Clary i najwyżsi dy 
gnitarze dworscy. Podczas obiadu wzniósł 
cesarz toast na cześć cara.

B erlin  19 grudnia.
Urzędowy „Beichsanzeiger* ogłosił 

wczoraj umowę zawarty przez Niemcy 
z Anglią i Stanami Zjednoczonymi w spra­
wie wysp samojskich.

Paryż 19 grudnia.
W trybunale stanu świadkowie depu­

towani Lasies i Dramont- zeznawali wczo­
raj na korzyść Guerina.

P etersb urg  19 grudnia.
Oddział Czerwonego Krzyża wysłany 

do Transvaalu wyjechał już z Odessy do 
Port-Saidu.

A teny 19 grudnia.
Wedle doniesienia z Dardanelów za­

trzymały tam 15 bm. władze tureckie 
pocztowy okręt „Kongo* idący z Konstan­
tynopola do Francyi. Turcy podejrzywali, 
że tym statkiem uciec chcą z granic Tur- 
cyi niektórzy wybitniejsi poddani sułtań- 
soy, skompromitowani w oczach rządu.

Konstantynopol 19 grudnia.
W sprawie ucieczki baszy Dahmad- 

Mahmuda donoszą, że sułtan powołując 
się na małoletność synów Dahmad-Mah- 
muda i ich przynależność do familii suł- 
tańskiej, prosił w Paryżu o pozwolenie 
zabrania ich z okrętu, na który się schro­
nili. Ponieważ okręt ten wypłynął już 
z Dardanelów, przeto prosił sułtan rządu 
francuskiego i innych rządów, ażeby dano 
mu znać, gdzie przebywać będzie Dahman- 
Mahmad i by uakłonić go do powrotu.

P etersb u rg  19 grudnia.
„Russkij Inwalid* donosi, że będzie 

utworzony samoistny finlandzki szwadron 
żandarmów. Dotychczas służbę tę pełnili 
rosyjscy żandarmi odkomenderowani do 
Finlandyi.

Anglia i Tran svaa l.
(Tel. ,Gf>z. Nar.“)

Londyn 19 grudnia.
„Times* donosi z nad Modder-Biveru 

15 bm: Dziś rano nadeszła wiadomość, 
że Boerzy znajdują się w oddaleniu 5 mil 
na wschód od Modder-Riveru 1 mają tam 
trzy obozy, liczące razem około 20.000 
ludzi.

L on d jn  19 grudnia.
Donoszą z Pretoryi 13 bm: 900 Ho­

lendrów z Kaplandu, poddanych angiel­
skich, a pochodzących z Barkeyu, 2000 z 
Barkly-Eastu i 1500 z Burgersdorpu prze­
szło na stronę Boerów.

Loudyn 19 grudnia.
„Daily Mail* donosi z Sydneyn, żei 

nowy oddział ochotników australskich przez 
rząd angielski wzięty do służby w Afry­
ce liczy 1500 ludzi. Wedle obliczeń pry­
watnych Anglicy od początku wojny z 
Transvaalem stracili ogółem w zabitych, 
rannych i wziętych do niewoli 7.630 lu­
dzi.

D ublin  19 grudnia
Chamberlain wziął udział we w c* zoraj- 

szem posiedzeniu „Tryaity College* które 
zamianowało go honorowym doktorem. Po 
posiedzeniu znaczna liczba studentów u- 
rządziła demonstracyjny pochód przez uli­
ce. Studenci zerwali zieloną flagę z Man 
sion-Housu i podarli ją.

D ablin  19 grudnia.
Rząd zakazał zapowiedzianego na dzień 

onegdajszy publicznego zgromadzenia, któ­
re zwołał komitet irlandzki zawiązany dla 
agitacyi w sprawie wojny z Transvaalem. 
Zgromadzenie miało zaprotestować prze­
ciw projektowi udzielenia doktoratu hono­
rowego Chamberlainowi i uchwalić rezo- 
lucyę sympatyczną dla Boerów. Mimo za­
kazu znaczne tłumy ludu przybyły na miej­
sce zgromadzenia. Kilku członków komi­
tetu usiłowało zabrać głos, ale polieya 
rozprószyła tłumy, przyczem kilka osób 
aresztowano

B r u k se la  19 grudnia.
„Independance Belge“ podaje z Lon­

dynu wiaaomość, że Kruger, poparty w 
tem przez gabinet kaplandzki, przedsię­
wziął w Anglii starania o pokój.

K a ir  19 grudnia.
Kitchener przybyć ma w piątek z Om- 

durmanu do Kairu i wyjedzie zaraz na 
Przylądek Dobrej Nadziei.

Londyn 19 grudnia.
Pierwszy lord admirał Goeschen wy­

głosił wczoraj podczas rozdziału premii 
pomiędzy ochotników dłuższą mowę, w 
której z powodu wyrażonych głośno ży­
czeń, aby żołnierze marynarki wzięli udział 
w kampanii w południowej Afryce, tak 
powiedział: Musimy mieć na bacznej uwa­
dze nietylko południową Afrykę, lecz tak­
że ogólne międzynarodowe położenie i 
wszystkie dokoła nas ewentualności. Nie 
mając bynajmniej zamiaru alarmowania 
opinii publicznej, uważam za potrzebne 
podnieść, że nieodzownym jest naszym 
obowiązkiem mieć wszystkie okręty j, peł­
ną ich załogą w pogotowiu.

Wiedeń dnia 19 grudni-. (Telegram Gai. Nar.. 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południa 
Akoye zakład kred. 369*50, węgierskie zakład, kredyt 
37050, Anglobankn 14900, Unionbankn 307 00, Banka 
dla krajów koronnyoh 230*00, Bankvereinn 269*50, Bode_i- 
oreditu 437*00, Gal. Banka nipot. 37300, feoltji państw .  
wych 320*50, kol. poładniowei 66*50 tramwaju 207*75, 
kole1 Elbethal 244*60, kolei półnoonej 00000. kolei cze - 
niowieoka 279—, aipiny 262 —, Bima Muranya 32875, 
pragtk5 to tow. żel 1164*—, fabrj i  broni 173 00, tnreo- 
kie tytoniowe 130*50, oblig. węg. indemnis. 93*50, renta 
majowa 98*7 ,̂ austr. renta koronowa 9885, węg. renta 
koron Ta 9 - 60, 56 1. list” tow. kred. ziem. 92*20, 4-pro­
oent. liety banku krajo , 95*50, 4'/a-prooent. listy banka 
krajów. 98*65, 4-proeeni. listy banku hipoteosn. 91*00 
4«/a-prooent. listy banka hipoteozn. 99*—, 5-proeentows 
listy zast. b-nk hipoteozn. 109*—, 4-prooent. gal. oblig. 
propinae. 9685, 4-prooent gal. poi. kraj s r. 1893 9380, 
4-prooent. poiyoz. m. Lwows 92'—, loey tureckie 60*80 
marki 59 07, ruole 127*87.

W olniejsze zmiany kursów w ostatnim tygodnia 
były następujące:

Renta papierc a 
Austryacka renta koronowa 
Renta srebrna 
Rent* złota 
4pro. węg. renta słota 
Węg. renta koronowa .
Anglo banki
Zakład kredyt. . ,
Węg. Bank kred.
Bank iwiązk.

.ustr. węg. Bank 
Uuionbanki 

.ustr. zakład kred. aiemsk.
Landerbanki 
Alpiny 
Nordbanj
Austr. kolei półnoeno-zacho 
Kolei doliny Łaby 
Kolei państw.
Koiej poi ud 
Trs rnwaj wiedeński 
Marki papierowe

9 grndnia 16 grndnia
. 98*80 98*70

99*30 99 05
. 96*75 98 40

16*30 115*90
. 116*35 11590
. 94-95 9485
. J 49*26 1 4 9 -
. 37690 373*25
. 876*75 373*50

274*50 273*-
. 919 - 906*-
. 313*50 306-50
. 446 — 443*-
. 234*- 232*75

74*- 265*50
. 3050*— 3055*-

(i . 238*— 2 8 7 -
2.")*50 246—

. 325 - 925*65

. 69*»5 69*50

! 5905 59*0'

Dział ekonomiczny.
Komlsya rewizyjna — jak  nam z Cho- 

dorowa telegrafują 19 b. m. — speoyalnym 
pooiągiem objechała nową linię kolejową 
Stryj-Chodorów i przekonała się, że jest zu­
pełnie poprawnie zbudowaną. Otwarcie ruchu 
na tej linii nastąpi 22 b. m.

— B erlin  19 grudnia. (Tel. Oaz. Nar.) 
Bank państwowy podniósł stopę procentową 
od weksli na 7% a od lombardu na 8 pro.

Wiadomości giełdowe
Lwów, dnia 19 gruduia 1899.

Akeye za sstnkę: Kolei gil. Kr a Ludwika po 
200 zł. m. Y  210.— c « 212*— Kole' L i>w.-Oiorn,-Jassk 
pe 100 zł. w. a. 278*— do 281.—. Banku hipoteosnego po 
200 zł. w. a. 367*— i_ 3“?*—. koye garbarni Rzeszow­
skiej po 200 zł. —*— do 180 -

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 4°/0 
koronowe 91*30 do 92*—. 5°/0 a 10°/0 prem. 109*— do 
109*70. 4l/j°/o los. w 50 latach 98*— do 98*70. Bankn 
krajowego 4l/a% los. w 51 latach 99.— do 99*70 Banku 
krajowego 4°/, los. w 57 laUoh 95*50 d« 96*20. Towarz 
kredyt, gal. ziemsk. 4% (I. emisya) 94.30 do 95*—. 4% 
los. w 41 lat. 94*30 do 95*—, 4°/ los. w 56 lataeh 92*40 
dj 93*10.

Obligi za 100 zł. Galio, funduszu propinaoyjnego 
4*/(. 96*50 do 97*20. Buków, fandassu propmacyjnego 5•/’ 
101 *50 Lo —*—. Kom. banku krajowego 5% w. a. II. om 
—*— do 101*—. Pożyozka krajowa 6 /0 w. a. 108*— d 
—*—. 4■/,•/„ 99*50 do 100 20. 4°/0 obligaoye kolejowe 
Baeku krajowego 95*— do 95*70 za 100 nom.

L oty: Losy miasta ]». :owa 28*70 do 30*—. Łosi 
miasta Stanisławowa 58*— do —*—.

M onety: Dukat oe- ..*ski 5*66 do 5*76. Napoleou ior 
9*55 do 9*65. P^łimperyał—*— do —*—. Bubel rosyi.-i . 
orebrny 1*26— dc 1*28—. Rubel rosyjsl i papierowy 121 4‘J 
od 1*28*4). 100 marek niemieokiob 58*85 do 59*80.

— B trlln  dnia 19 grudnia. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryaokie 169 30 Sp:ry- 
tus 47*60 Austryaokie kredyty —1 Diso. Co- 
mmandit —• —.

— Paryż dnia 19 grudnia. G, łda wie­
czorna: Trzyprocentowa renta 99*60. Mąka 
24*16.

— F rankfu rt dnia 19 grndnia. Giełda 
wieczorna: Austr. kredyty 281 60, kolej pań- 
ztwowa 136*60, alpiny 266*—, Diioonto 190*—, 
Laura 260*40.

2 rynków  tow arow ych.
Lwów dnia 19 grndnia. (Przedrne s urzędowe. 

„Gazety Lwowskiej): Pszt nioa gotowa 7*80 < 8*10, psze­
nica gotowa nowa 7*50 d<> 7*80, żyto gotowe 6*10 do 6*50, 
iyto gotowe a* terminy 610 do 6 50, owies obroeiny go­
towy 5*85 do 6*—, owies na terminy 6*— do 6*50, ję­
czmień pat wny 5*— do 5*25 Jęczmień brow. 6*25 do 
7.—, groeh do gotowania 6*75 do 9*—, wyka 4*40 
do 4*80, nasienie lniane —*— do —*—, nasienie kono­
pne —*—, do —*—, bób —*— do —*—, bobik JO do 
5*00, hreezka 7*50 do 7*75, koniesyna ezerwona galicyj­
ska 50*— do 65*—, biała 80*— do 49 —, tymotka 15 — 
do 17* szwedzka —*— de —*—, kukarndża stara 8*— 
do 6*10, nowa —*— do—*—, chmiel stary — , do —*— 
nowy zi 65 kilo —*— do —■—, rsepak 10*80 do 11*— 
groeb pastewny 5*25 do 6*0t), do gotowanie 0*00 do 00*—

Spirytus paritas T».jopol gotowy 18*75 do 17*-o . 
n» terminy 16*— do 1650, warranty — — do — .

W.edeń dnia 18 grudnia. Na dzisiejszy targ 
dowieziono 4466 sztuk wołów tuoinyoh i opasowyoh, w 
tem — sztuk z Galieyi i Bukowiny.

Płaoono sa galicyjskie 31*— do 33*—, 84*— do 
85*—, 36 — do 87*— złr.

Teodor tmaszkan, dom. komisowy bydła we Wiednia.
Wiedeń dni-, 19 grndnia
Notowano wczoraj pszmicę na wiosnę 813 do 8*14 

na ma,-ozerwieo 0*00 do 000, iyto na wiosnę 8*80 do 
6 81 na maj - czerwiec 000 do 0*00, kukurndaa na 
maj-czerwiec 5 23 do 5*29. owies na wiosnę 6*39 do 5*40, 
rsepak na styozbń-lnty — do- - *—, na sierpień-wrss- 
sien 11*85 do 11*95, olej rzepakewy na styeseń-kwie- 
eień 32*50 do 33*60.

Tendenoya silniejsza.
Pogoda: piękna.
Budapeszt dnia 19 grudnia.
Notowano pszenicę na wrzesień-paidz. 8*02 do 8.04, 

na kwiecień 1900 rokn 7 91 io 7*96, żyto na październik 
0*00 do 0 00, na kwiecień 1900 rokn 6*48 do 6*50, owies 
na październik 0*o0 do o 00, na kwinoień 1900 r. 5*06 do 
5*08, kukurudza : ta maj ,90 r. 4*99 do 6*00 rzepak na 
sierpni 1900 roku 11*75 do 1186.

Oferty na pszenicę dostateczne.
Chęó upna mierna.
zendeneya silna.
Pcgoda: pochmurno.

— Wiedeń d. 19 grudnia. Na targ wozo 
raj szy spędzono bydła rogatego, przezna­
czonego na rzeź ogółem 4372 sztuk.

W tem byio z Galieyi 566 sztnk, z Buko­
winy zaś 76 sztuk.

Przebieg targn ożywiony.
Geny podniosły się o 1 zł.
Niesprzedanyoh pozostało 34 sztuk.
Wołow z Galieyi i Bukowiny sprzedano 

sztnk 36 po 28 do 31 zł. — 247 po 32 do 34 
zł. — !04 sztuk po 35 do 37 zł., 27 sztuk po 
88 do 39 zł.

Buhaje podtnozone bez różnioy pooho- 
dzenia kupowano po 27 do 36 zł.

Krowy podtuczone po 27 do 34 zł.
Bydło chnde dla masarzy po 18 do 26 

zł. wszystko licząo za cetnar metryczny ży­
wej wagi.

Ważniejsze zmiany kursów w ostatnim tygodnia
były następując*

najniisie najwyisM 
pszenioa na wiosnę 8 03 8*13
pszenica na maj-ozerwiec . —•—  • _
pszenica na jesień . —-—____________• _
żyto na wiosnę . 6*73 6*82
żyto na maj-czerwiec . — _ •  
żyto na jesień . . —• _
owies na wiosnę 5*85 5*25
owies na jesień . —•— —•—
owies na ma -ozerwiee . . —•— — -
kukurudza na maj-ozerwieo 5*25 6*84
kukurudza lj pażd. —*— —■—
kukurudza na r. 1900 . —*— —•—
rzepak na sierpień-wrzesień 1190 11-95

Przyjeohali do Lw ow a.
Dnia 19 grudnia.

Hotel Europejski. Hr. Komorowski z Wi- 
śnioza, J . Spławski z Przemyśla, Wł. Waohal 
z Chorkówki, M. Chojeoki z Wołynia, ks Pu­
zyna z Zagwoździa, T. Stryjowski z Krako­
wa, T. Fleszar z Łańcuta, A. Stankiewioz ■ 
Wolioy, M. Ru ssano waki z Wołynia, J . 01- 
szański z Podwołoczysk, ks. Puzyna z Narola, 
M. Myszkowska z Stubna, pułków. Lehmann z 
Tarnopola.

Nadesłane.
Ly t? rubrykę redakeya nie odpowiada).

K uracyjna herbala Franciszka Wilhelma. 
Przeczyszczająca herbata przez Franoiszka 
Wilhelma, aptekarza w Neunkirchen, niższa 
Austrya, jest przez wszystkie apteki po oenie 
1 zł. za pakiet do nabycia.

Łaskę mi zrobi kto doniesie o miejscu 
pobytu p. Stasków (maszynista tartaków  pa­
rowych) którzy wzięli w opiekę jedyną mą 
siostrę Stanisławę, po śmierci naszych rodzi­
ców do Stryja. Ąpclinary Lubowiecki, syn śp. 
Stefana i Natalii z Zagagowskich pomocnik 
fryzyerski a  p. Grillmayera we Lwowie plao 
Maryacki 1. 8.

Proszę o powtórzenie dzienników ła- 
zkawie.
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Q u ik e r  O a t s
jest nąjlepszem pożywieniem dla d zieci i chorych i przez wszystkich

n < n i > e r < A  r » n l A t » f l D V .lek arzy  gorąco polecany. 
„ Q n & k 6 r  O a t s "  j e s t  w s z ę d z i e  d o  n a b y c i a , .

p™ 1,1 «ł ***   -  --------  --------

Boże zbaw Polskę!
Prześliczna chromolltogrnflA na kar­

tonie, wielkości u /i* entmtr., przedstawia­
jąca Najśw. Mnryę Pannę Częstochow­
sk a , otoczoną herbami Litwy 1 Baal,
w bardzo wierńeoi wykonaniu. — Na od­
wrotnej atronie Modlitwa za Ojczyznę, 
aprobowana przez władzę duchowną.

Cena egzemplarza 20 et., tuzina 2 złr.

Przewybome w smaku I zapachu 
przez Suez sprowadzana

HERBATY CHIŃSKIE
po złr. 2 - - ,  2-80, 320, 3-60, 4 - - ,  4-40 i 

5 zir. za fant =  -500 gramów

Wy siewki herbaciane
po zir. 1-50 i 1'70 za fnnt =  500 gram. 

r  zupełnie świeżego transportu
poleca handel 364P

Zarzad N r  M o ń
pod Radymnem

ma na sprzedaż okazale

ikarpie stołowe
NAKŁAD KS1ĘGAENISAT0UCJ1E' r  _ _ _ _ _ _ _

»" S ŁS H F&  liMIEUCUw • n —ELii 4A
Tamże wyszły:

Fotografia Najśw. M. P . Ostrohram 
sklej (matowa) w małym formacie, na 
odwrotnej stronie Modlitwa za nawró­
cenie nieprzyjaciół Polski. Cena 15 et. 

Polecrnie naszej uj zyzoy Bogn, uło­
żył knpł n z>k uiiis On* 5 et. 

Litania z na - rócenie Kosyan. Cena 2 et 
Modlitwa za naród nasz 1 braci prze­

śladowanych (duu cm odp.) Cena 2 ct.

D R O B N E  O G Ł O S I E S I A
po 1 et. od wyrazu.

K OMPLETNE wyprawy knohenne,
lepszej jakości (z możliwie najwyżsi

o p stem pizy znaczniejszym odbić
poleca Piotr Ohnutowski, handel żelazny
we Lwowie, plae Kapitalny 1 (naprzeciw   -  ' - 1 - ,  M U

na] 

Lbione

we Lwowie, Rynek 42.

na św ięta , w cenach przystęp­
nych. Oprócz tego szczupaki, liny 

karasie sprzedają się na miejscu.

we 
katedry), 
skiego.

LCj WByi.au.; , flAkla-
F ilia Tarnopol plae oowe*]

any 48 słotymi _

r t s a r s a  Asa
Sm  ś w ię ta  wyboine ciasta domowe. 

Proszę o wczesne zamówienia. Rynek 41

i  najtaniej do na­
bycia wprost w pracowni 

TOaefa Bohi

najlepiejPościel ___
kołder i materaców J ó z e fa  Bo 
Lwów, Kopernika 5.

matur*
396

A J"U  et. sa pół kilo kawy wyśmienitej 
W ®  dobroci, aromatycznej, do nabycia 

jedynie tylko w handlu
LEONARDA SOLECKIEGO
Lwów, Batorego 2. Pięcio klgr. woreczki 
franco wysyłam do wszystkich miejscow.

S ły n n y  m iód  k arp aok l
pochodzący z aromatycznych ziół wyżyn 
Karpackich niezrównany specyał desorowy 
i  jedyny miód leczniczy zalecony priaz 
powagi uniwersyteckie w słabościach ner­
wów przy katarach przewodów oddeeho- 
wyehbłon ślnzowyel, żołądka, kisMk pny  
influencyi, dyfteryi, szkarlatynie itd. wy­
syła w puszkach 5 klgr. wagi wraz z opa­
kowaniem po 3.50 ci. J a n  M arcinków  

w S o ło tw ln le  p. Wygoda.

H u l i o n
świeży, parą gotowany, przewyborny, po 

sh eonach złr. 5‘—, 6-—, 7-50; dla

P a p u g i
łatwo mówiące, har 
oeftskle ksnsrkl ś*ie 
wające w dzień i pr»' 
świetle 5—10 zł. Ptaki 
różnego rodzaju. Wiel­
ki wyrór małp 12—16 
zł. Niezwykłe rybki do 
akwaryum, psy, pnhi 
Cze. Amatorowie zwie­
rząt znajdą tu jak 
największy wybór po 
najtańszych cenach 

i  Handel zwierzętami 
IM. Fiadels, Wiedeń IJ 
j|w «llzeile 25. Premio 
i srebrnymi medalami.

miej

CHOROBY PIKRSIOWB

Syrop z Poflloslorann Wapna
pp. GRIMAULT et Cie> Aptekarzy 
Syrop ten powszechnie zaleca­

ny przez lekarzy, nader skuteczne 
sprawia działanie w chorobach 
płu c i  oskrzeli piersiow ych ; leczy 
najuporczywsze katary, zagaja tu- 
berkuły płucne u suchotników; 
powstrzym uje krztuszenie się i  za­
noszenie w nieustannym kaszaniu, 
tak rozpacznie nieznośnego dla 
chorych. Pod jego działaniem po­
cenie się nocne ustaje, apetyt zwięk­
sza się i chory odzyskuje szybko 
zdrowie.
SKŁAD w Paryżu, 8, ulica Vivienne 

i w głównych aptekach.

iniżonyc 
cbo ycn 
twa po 10 złr. kilo.
cho ych z samego drobiu  ̂i dzikiego J^ac*

hjrti §<ftiron**

HERBATA
rzeczywiście 

chińska przez Bo 
sj§ sprowadzana, 

o wybornym smaku, 
4 wyśmienite 

gatunki. 
Pakiet 125 gramów. 
Nektar książęcy 5ó ct. 
P erta  Chin 75 ct. 

s  -.jf-o, Bukiet królewski i  zł. 
4 1  Kwiat cesarski *i, 123

KAZIM IERZ LEW ICKI
Lwów, nllea Trybunalska.

oooooooooooooooooooooooo

W. Primus i S. Iglicki
Lwów, u l i c a  J a g i e l l o ń s k a  1. 12 

polecają swój bogato zaopatrzony

Magazyn materyj na meble,
portyer, firanek do okien,

M w , tiHttów i iw y ]  piwiftk
n iem n iej w w ie lk im  w yb orze

k a p y  n a  ł ó ż k a  i s e r w e t y  n a  s t o ł y ,
oraz meble do salonów, sypia ln i, jadalni i męskich pokoi.

X  A P X X  " W .
_  W ła sn a  p racow i. ła  ta p ic e rs k a . q

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

~ a- -

I gotówką z potrąoeniem 2OJ[0, wyo oszą główna wygrana

W ie lk ie j  lo te ry i  dobroczynnej
na rzeoz p o llk lln lo z n e g o  z w ią z k u  (szpital) jast niezaprzeozenie

I p f  najpiękniejszym , najtańszym i f
najpraktyczniejszym podarkiem na Gwiazdkę

K a ż d y  lo s  w a żn y  d o  w s z y s tk ic h  0 C  6  ciągnień
b ez  żad n ej d o p ła ty  k o sz tu je  ty lk o

r  1 koronę. 'W
1 ciągnienie nieodwołalnie 4  stycznia 1900.

c t  lrnrnnift nalecoją : Kita &  Sfcoff domOHUJŁv nJr t w.      _
man & Feigemnaim kantor wjmiany, Samnely<£ Lan^ 
dfttt tank , Aug. Schellenberg i Syn bun i. Sokal a 
Lilien bank, M. Jonasz dom bankowy, Gn-^aw 31ax,

M. Feigenbanm dom bankowy i kantor wymiany.
Ignacy RoBner * dom bankowy.

SAPOMENTHOL
(Maść Sapomentholowa)

nacieranie uśmierzające wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza 
w Radomyślu koło Tarnowa.

. Środek popularny w oierpi niaoh 
reumatycznych, gośćcowych i tp . s  naj­
lepszym skutkiem używany ; dó aó. go 
można po cenie: Stoik próbny 70 ot., 
słoik duży 2 złr. 50 ot. w każ< jt wię­
kszej aptece.

Po otrzymaniu należytożci bib za 
zaliczką wysyła wprost 2 razy Jzien- 
nie apteka w Radomyśli) kol-i T ar­
nowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyó na­
leży 6 ot. na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownio- 
twami proszę żądać w yraźnie: „Sapo- 
m entholn wyrobu Eugeniusza Matu­
li" i przyj ni o w ić tylko oryginalny 

w opakow aniu, jak ie  przedstaw ia rysunek zmniejszony tu 
obok się znajd Jący.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1899.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara środkGwo-europsjzkiego 
Pociąg godzina Pociąg przychodzi do Lwowa :
osobowy

P ro szę  hu potrać Jedwabie
| tylko pierwszorzędnego wyrobu po najtańszej en-gros eenie na metry i sztuozki. 
1 Wysyłka do prywatnych oclona i opłacona. Nowości w niezliczonym wyborzo 
] białych, esarnych i kolorowych jedwabi każdego rodzaju. Tysiące listów po­

chwalnych. Próbki franco. Opłata lista do Szwajcaryi podwójna.
Stow. fabryka towarów jedwabnych **»*

Adolf firieder & Cle,  kr. nadw. dot»tawca, Ztirich (Schweiz).

poepieszn.

osobowy

# IV Pasażu Hausman
LWOWSKIE

Foto-Mon
(46 razy premiowane) 

Od 17 do 23 grudnia do widzmia

L O N D Y N .
Wstęp 10 centów.Na Gwiazdkę! 

DĄBROWSKI

P A S T A  d e  NA F E  i S Y R O P
d e  DELANGRENIER. w  P ariżu . 19, Rne des Saints-Peres

Bez opium, bez morfiny, ani kodeiny. Środki cien iow e nieszkodliwe używają 
się z pomyślnym skutkiem przeciw katarom, grypie, influenzie, kokluszowi, i t. p. 

W e Lwowie: u PP. Mikoleschu. Wewiorskiego. Ehrbaru, Ruckera 
2 we w s z y s tk ic h  a p te k a c h .

Dra Fryderyka Lengieła
BALSAM BRZOZOWY

Jnż tam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych oza- 
zów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok wedle przepisu wynalazey przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej j.ko balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie eudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce
  skóry tym balsamem, te jnż nualntz runę edpadalą prn-

wle nleznneme łupieże ze ekiry, która etńje się przste Iśaląoo białą | delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twany zmarszczki i  blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje białość. delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, nlizny, czerwoność nosa 
stłuszczenia i wszelkie inne nieezystcści. Oena słoika z opisem użycia zł. 1*50. 
Dm Lengleln nydłe benzeeeewe, najłagodniejeze i najodpowiedniejsze mydło
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 1399

Do nabjoia w każdej większo; aptece, mianowicie: we Lwowie n Zygm. 
I Hackera, w Krakowie u Wiktora Redyka apL, w Czerniowcach u Golichowskie- 

ro nast.’ Mahl apt., Sohmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Maroyana 
irzyianowskiego: w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w

. S I .  — J — ——1 A Ho  < a

ZIÓŁKA PRZECZYSZCZAJĄCE I
3 C H A M B A BD  1

( T H E  P U R O A T I F  D E  C B A H B A R D i
w skład którgeh wohodzą Jedlinie ziółka i kwiaty, 
są środkiem ozyszoząoym, przyjemnym w smaku, 
a działaniu łagodnem, nadającem śle dla osób 
deiikatnyoh i  wralliwyoh. Uźyoie loh nie wymaga 
ani dyeiy, ani zmiany zwykłego trybu życia.

Jestto najwięcej poszukiwany środek przeciw za- 
twardzeniom i rożnym cierpieniom jakie stąd pocho­
dzą, j akoto: hole i zawroty głow y, brak apety­
tu , nudności, mozolne trawienie, odęcie żołąa- 

Hub ochronna. ka, hemoroidy, uderzenia do głow y etc.
We Lwowie w aptekoch pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Buekera, Ehr- 
— W Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego, Redyka i Traaozyń-

pospieszn.

osobowy

bera. 4079

pospiesz

osofowy

osobowy

6-10
6-50 
710
7-40
7-55 
7'44
8-05
8-15
9-00 

1115 
11-55
1-01
1-30
1-40

1-50
2-20

2 35 
516

5-40
6-55

P5RT
620
7-58

8T5

8-34
8-45

9-21 
965

10-10
10-08

10-25 
10-30 
12-10 
12-30 
2-16 
305  
3-80 
6-00

z Gzerniowiee, (Iekan, Jass) Stanisławowa 
z Brzuohowieo tylko od 7 maja do 10 września 
z Zimnej wody „ „ „ „ „
z Janowa
z Lawocznego (Pesztu) Kałusza, Chyrowa, Stryja 
i  Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 
z Tarnopola i Brodów na dworzec główny
z Sokala i Rawy ruskiej 
i  Krakowa, Wiednia, Wa

Nakładem ka. Leona Dżnłyńskiego 
aprobowana przez duchowną władzę

6-20
6-15

6-30

Biblia starego i nowego zakonu
obja-

J
pri«dt«m. J. DąbrowiU *;,Ł Wtipl 

j f c Lwowie, ulica Teatralna 1. 7
naprzeciw bramy głównej katedry od wielu lat 

zaszczytnie znany jedyny w Galicji

Magazyn zegamistrzowsio-jM ersti
połączony z cwiema pracownlnml

K u p u j e

8rylanty, perły, złoto, srebro etc.
również przyjmuje

stare kosztowności w zamian za nowe.|
Wszelkie zamówieuia z prowincyi 

uskutecznia się jak najrychlej.
Wielki wybór 41921

pierścionków zaręczynowych!U  
obrączek ślubnych.

Szpilek i piCiMonków bukietowych.!
Jedyny skł&- na całą Galicyę

m aszyn  g ra jących .

w 50 kolorowych obrazach na kartonach,
w pięknej kasetee dogodnego książkowego formata i s 
śnieniami na odwrotnej stronie.

=  lajodpowiejszy okolicznościowy podarek dla rodzin chrześcijadskicti,

Cena egzem plarza 3 korony.
Zamówienia i  prowincyi tylko pod adresem : kn. L e o n  D ż u -  

y ń sk l w Przomyśln. Skład we Lw ow ie: Ajencya dzienników, pasaż 
lansmann. Wszystkie księgarnie. 4271

pospieszn.

osobowy

  _ 4»ou
Kdrosmezo,

6-30 do Podwołoczysk 
Podzamcze 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia,

i!-.cłOj uuhaiojinu Podwysokiego, Kozo wy 
usi.Uyna, Radowiec, Kimpolunga, Suczaay 
(Kijowa, Odessy) Brodów, Kozowy a d wo

8-30

845
910

9-25

Kozowy a dworca 

Berlina) Lubaoz .  ptzea

$

2 wagi na bydło
na 1000 klgr. z poręczą, 2 wagi 

pomostowe każda na 40(1
• l . 1nr>ntrm

każda   _ J klgr. (ze skalą.
pnezmianem, żelaznym słupem i trawer­
sami żelaznymi), wszystkie 4 nowe i nie­
używane, znakomicie ehodiące, zbudowa­
ne Bilnie przez renomowaną firmę Buga- 
nyi i Sp., przepisane ustawą pod karąl 
200 złr. każdej większej ekonomii, fabry­
ce, młynowi, gorzelni, gminom, browa 
rom, urzędowo w r. 1899 cechowane, są 
do sprzenąnia bardzo tanio z powodu 
śmierei. (Ścisła urzędowa rewizya wag 

odbywa się właśnie.)

F  B U G A N Y I
Wiedeń, II. FranzanahrGokenstrase Nr.

Jni nadeszły
1 ó w l e ś e  t r a n s p o r t  a, t o w a r ó w  j a l c :

 ̂ Borki sławuckie. Koce na łóżka.
| Dery na konie i wózki.

Makaty buczackie. Kilimy, 
ą Sukna na nbrania męskie, mundury i t. p.
f  Chodniki na podłogi z wełny, juty, kokosu.

Płótna białe. Barchany.
Bielizna stołowa. Ręczniki.

■ Kosze. Kufry. Majollka.
a Krawaty. Zabawki dziecinne,
f Rzeźby. Mundurki szkolne.
* Buty do polowania. Czapki. Rękawśoe itp.
^  polecają

J  B a z a r y  I c r a j o - w ©

j|| i p )  k rajow ego Zw iązku  przem ysłowego Jako L J 
IV  0  Jedyna Reprezentaoya krajow ych  Szkół U  

i Tow arzystw  zaw odow y oh. ^
n < J  We Lwowie ni. Treeciego Mąja 6. W  Krakowie tHj
k J  |T j  Rynek. W  Praemyżln nlica Miokiewioaa. W Tarnopolu I I  

E fl Etotel Podolski W  Nowym Sąosu nl. Każmiersowska. WJ

Zaslstffo WM wozów lotorowyi 1
Wielka fabryka motorowych wehikułów chcia- ■ 

łaby oddać na stałe konto wyłąozną sprzedaż 
w Galicyi swoioh automobilów jakiej dobrze reno­
mowanej i solidnej firmie.

Warunkiem jest natychmiastowe sprowadzenie 
jednego automobilu. — Oferty pod: J. F. 9109 zała­
twia Rudolf Mosse, Berlin S. W. 4?68

fó o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

Dentolina
najlepsza glicerynowa pasta w tubkach

do

osyszosenia zębów i konserwowania dziąseł.
po oen ie  2 5  ot. poleoa

JAN IHNATOWICZ.
Sklepy własne: we L w o w i e  ul. Kopernika ł. 3, nlica Ha­
licka 1. 11; w K r a k o w i e  Sukiennica Nr. 20; w Cz e r -  
n i o o w o a o h  Bynek 1. 2; w P r z e m y ś l u  ulica Francisz­

kańska 1.

pospiestn.

OBobowy
pospieszn,

osobowy

9-45
9-53

10-10
12-50
1-55
2-08 
215 
2-46

2-55

3-05
315
3-20
3-26
5.25

XVia»unn  ,  ,     _rł
Jarosław, Rotwadowaj Nadbriezia, Orłowa pr*p larnów 

do Krakowa (Wiednia, Warszawy) Chyrowa, Stróża i ze* Tarnów 
do Skolego, Kałuaza, Borysławia, Ohyrowa, do £«wouueeo o i 

1 lipoa do 15 wneśnia *
do Janowa
do Podwołowysk, B:odów, Kopyozynioo Husiatynał Kosowr 

Grzymałowa z dworca głównego 7
do lckan, Sopowa, Berhometu, Radowiec, Suczawy 
do Podwołoe.-ysk, Biodów, Kopyozyniec, ilasiatłna, Kotowr 

Grzymałowa z dworca PcJzamize 7’
do Bełżca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa 
do Janowa od 1 lipoa do 15 wrześ. tylko w niedziele i g* ieu  
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Biodów z dworca głównego 
do Podwołoczysk itd. ;. w. z dworoa Podzamcze 
do Brzuchówieo od 7 maja do 10 września w niedziele i świota 
do lukan, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza HuaUtyna Kórftz- 

mó/.e, Serethu (J»bs, Bukaresztu) 1
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Borlina) Lubaczowa przei

Jai-osł.tw, Jasła przez Rzeszów. (JbabiCwki 
lub Taruów

do Stryja, Skolrgo tylko od t iuaja do 30 wneśaia 
do Janowa od 1 maja do 30 września 
do Zimne; wody tylko od 7 maja do lu września 
do Brzuohowieo tylko od 7 maja do 10 września 
do Jarosławia

_ przez 
prze* Bz<w*ó•

pospioszn.
n

osobowy

6-40

6-50
7-00 
7-10 
7-20 
7-42
7-47
8-35
9-11 

10-40

10-50

11-10

11-32
12-50 

2-36
4-10

5-50

Radowiec, Kimpoluuga, Suczawy 
dó Krakowa (Wiednia, Wrocławia Berliut 

Laborcz (Pesztu)

do Iekan, — -  . —  . -----  ̂ .
, Wrocławia Berlina, Wamzwy; Mózi 
Orłowa przez Tarnów od 15 czerwca d

15 września
do Janowa od 1 ozjrwoa do 15 września tylko w l.iie powsz.
do Lawocznego (Munkacza, Pesztu) Uhyrewa, Kałusza
do Sokala i Rawy ruskiej
do Tarnopola z dworoa głównego
do Tarnopola z dworca Podzamcze
do Janowa od 1 października do 80 kwietnia
do Janowa od 1 do 31 maja i od 16 do 30 września eoiaienuh
do Janowa od 1 czerwca do 15 września w niedzielo i święta
do lckan (Jass, Gałacsu) Husiatyna, Kałusza, Szeparowiee-HuVT --:_l; UAfliAfnnśn Qowaf n PoAateiOA ,-inm lWc

i

I

  . . Warszawy, Orłowa, Wieliczki
z Jarosławia i Lubaczowa 
z Iekan, Czerniowieo i Stanisław >wa
z Janowa
z Krakow;t; Wiednia. Berliua, Wrocławia, Sanoka 
z Skolego, Stryja, Kałusza, Chyrowa, e z Lawoesu„g0 ty U* 04 

1 lipca do 15 września 
z Iekan, Bukaresztu, Jass, Husiatyna
z Podwołoczyak (Kijowa, Odessy) Grzymałów*, Husiatyna na 

dworieo Podzamcze 
z PodwołoezyBk itd. jak wyżej na dworzec główny 
i  Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Grzymałowa, Kozowj Bra.

dów na dworzec Podzamcze 
z PodwołoezyBk itd. jak wyżej na dworze* główny 
z Sokala, Bełżca i Lubaczowa

z Krakowa (Wiednia) Wieliczki, Orłowa, Rozwadowa Sambora, 
Chyrowa 1

z Iekan, Suczawy, Radowiec, Kozowy, Podwysokiego, Halicza 
z Janowa od 1 do 31 maja i  od 16 do dO wrseśni* codzienni* 

a od 1 czerwca do 15 września tylko w niedziele i i  wiew 
z Brzii-.howiee od 7 maja do '30 czerwca i od 16 sierpnia d 

19 września codziennie 
z Brznchowiec od 1 lipea do 15 września eodtienni* 
z Krakowa (Wiednia. Berlina, Wrocławia) Tarnowa. Lubao*« 

wa, Sanoka, Pesztu 
z Janowa tylko od 1 czerwca do 15 września 
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrooławia) Jasła, Labaozowt 

Sanoka, Pesztu
z Iekan (Bukaresztu, Jass, Gałaeu) Suezawy, Kosowy, Podwys 
z Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kopy ozy m*y na dwo­

rzec Podzamcze 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Lawocznego (Pesztu) Chyrowa 
z Skolego, Stryja, Hałuzza, Borysławia 
z Czerniowiee, Konstantynopola, Coustauoy, Bukaresztu 
z Krakowa (Berlina, Wiednia) Orłowa, Chabówki, Jarosławia 
z Podwołoczysk, Grzymałowa Kozowy, Tarnopol* na PcUrnes* 
z Podwołoczysk itd. jak wyżej na dworzec główny 
z Krakowa, Wiednia, Sambora, Sanoka

Pociąg odchodzi ze Gwowa:
do Lawocznego (lluukaoz:*, Pesztu) Borysławia 
do Pod.*ołoezysk (Kijowa, Odwsy) Brodów, Koaowy * Jworsa 

głównego
do Iekan (Gałacu2 Jiss, Bukaresztu)

UYiuouunti; r* m i r» ’ -----
Orłowa przez Rzeszów, Orłowa p- Tarnów, Rozwadowa 

do Podwołoczysk, Brodów, Kopyazyniee, Husiatyna. Grzymałów.
z dworca głównego 

do Podwołoczysk itd. j. w. * dworca Podzamczo 
do Krakowa (W.ednia, Wrooławia, Berlina) 
do Iekan (Bukaresztu, Oonatani-y)
do Kijkowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Ohyrowa, Sambon 

Mezd Laborcz (Pesztu) Sanoka, Rymanowa, Iwonioza Krosn 
do Bizuehowie od 7 maja do 10 września

Tl WAGA. "“czas irodkowo-europejski rótni z*t twowekiego o 36 t
nut a mianowicie: 12 godzina w  czasie środkowo-europtjsktm =  12 godz. 36 m 
czasu lwowskiego.

Nocne aodzimi od 600 wieczór do 3-69 rano odznaczone tą  czamemt ra\ 
m». -  C  i u K - n  e. k. kolei pahetwowych przy ulwy KraM cieh  , 
udziela wyjaśnię* w sprawach kolejowych, sprzedaje wszelkiego rodzaju bilety j u  
i  rozkłady jazdy w  formacie kieszonkowym. ______

24.

in n O O O O O O O O O O O O

Upraszamy Szanownych czytelników -aby zamawiając lub kupująo przedmie 
tT reklamowane w Gazecie Narodowy lub w ogóle korzystając siW ała ogłosze­
niowego, raezyli powoływać się na Gazetę Narodową, jako na źródła, skąd mfor-niowego, raezyn powoływać się - - t -
macye Bwoje zsc erpnęti. T»kie powoływanie się bowiem wpływa na rozszerzeni#
ogłoszeń Gazety Narodowej.

Dla D». właścicieli bydła opasowego
Wydawca odpewiadaialny redaktor P l a t o n  K o n t o o k i .

J " ■■ 1 iy    ~ 1
polecamy po cenach znacznie zniżonych. Przetykacze kauczukowe dla bydła opaso­
wego w razie dławienia się. Pompy przy wzdęcia się bydlęcia. Nożyce do strzyżenia 
bydła. Trokary. Spuszczaała- Lejki i seręgi dla bydła. Sól glauberską i amoniak

FHIEDftUH i  BEACOCK
Lw ó w ,  ol Hetmańska I. 4 

j n m B a a a H a n H M m r a a #
f/j drukarni i litografii Pillera i Spółki,


